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Nadzieje na iniwa.
Kraków, 26 ii je;), 

(słi) Nie jesteśmy krajem rolniczym, a jed­
nak wytworzyło sie w społeczeństwie przeko 
nani . że tegoroczne żniwa zadecydują o dal 
szyn rozwoju naszego życia gospodarczego. 
Do wobienia tego poglądu przyczynił się 
głównie nasz rząd, który wszystkie dotkliwe 
ograniczenia, czy to wyjazdów za granicę, czy 
przywozu towarów z zagranicy, czy wreszcie 
kredytów banków państwowych tłumaczył nic 
uęla!"*mi żukam i zeszłorocznemi i obiecywał 
solennie zniesienie tych ograniczeń po zbio- 
racF' tegorocznych. Go więcej, koła rządowe, 
przypisywały wszelkie klęski gospodarcze, ja­
kie *>as ostatnio nawiedziły, a więc fatalna hi 
lans handlowy, zaostrzenie się kryzysu gospo- 
darć łbgb i konieczność łatania bilonem na­
szego budżetu państwowego, wryłącznie tylko 
tym nieudałym żniwom roku 1924.

Nt> więc dziwnego, że ulegając tej sugestji 
spoUtzeństwo całe oczekuje wyniku tegorocz 
nydi obiorów z tak naprężoną uwagą, jak ni­
gdy może przedtem. A natura zdaje się, jak- 
gdyl y igrać z nami! Naprzód nadchodziły ze­
wsząd doniesienia o pomyślnym stanie zasie 
wó\*‘ — więc nadzieje nasze ros}y. Później 
prz5 tzły ulewne i długotrwałe deszczć a z nie 
mi jaowódż — więc górę brał pesymizm. Wró­
ciło znowu słońce i pogoda a z niemi przy- 
szły bardzo pomyślne wiadomości o przypu- 
szci Inym wyniku zbiorów. Oto zbiór pszeni 
cy lila by ć o 57 proi ent ,tj. o 500 tysięcy tonn 
wyższy, niż w roku ubiegłym, a zbiór żyta 
nawfct o 68 procent, tj. o 2.500 tysięcy tonu wyż
szy — —

Ź 1 ląwa jeszcze nie są ukończone . obliczenia 
poVłł/ższe są tylko prowizoryczne, trzeba je 
\vię»; oceniać ostrożnie. Niemniej jednak spo­
dziewać się wolno, że pomyślne żniwa lego- 
roc* ie przyniosą znaczną ulgę naszemu zde-

nrym ow anem u życiu  gospodarczem u. Jeśli 
Dow iem  jirzew idyw ania ministerstwa ro ln i­
ctwa się ziszczą, to m ieć będziem y w  roku bie 
źąrym  1.388 tysięcy tonn pszenicy i 6.150 tvsię 
<\ tonn żyta, czyli razem  7.53S tysięcy tonn 
zbóż ch lebow ych, gdy w roku ubiegłym  m ie­
liśm y ich tylko 4.539 tysięcy tonn. P o potrą­
ceniu konsum eji w ew nętrznej, którą w edług 
norm r. przed 2 lat przy jm u jem y na 204 kg. na 
głowy ludności —  łącznie zatem na 5.916 ty­
sięcy tonn, oraz po potrąceniu pewnej ilości 
na zasiew pozostanie nam zatem jakiś ok rą ­
gły m iljon  tonn zbóż ch lebow ych  (głów nie 
żyta) na eksport. L icząc się nawet z dalszą ziu 
żką cen, przyniesie to jednak kilkaset n iiljo - 
nów  złotych  nadw yżki w porów naniu  z ro ­
kiem ubiegłym . Zw iększony dobrobyt lu dn o­
ści rolniczej odbije  się również dodatnio na 
innych  gałęziach życia gospodarczego, zw ła ­
szcza na przem yśle w łókienniczym , skórni- 
rz n itd„ jak  i na handlu, lak iż poprawa 
uw idoczni się rów nocześnie w  wielu kierun­
kach. . ------- —

Nadzieje przywiązywane przez rząd i spo- | zastąpić!

łeczeństwo do wyniku żniw są zatem w duże5 
mierze uzasadnione. Strzec się jednak należy 
przed łatwą przesadą i nie oddawać się ilu­
zji, że dobre żniwa za jednym zamac.lieui zmie 
nią radykalnie sytuację na lepsze. Zaznaczy­
liśmy wyżej, że Polska — wbrew dość powsze 
chnemu zdaniu —  nie jest krajem rolniczym, 
wobec czego dobrobyt jej zależy nietylko od 
urodzaju zbóż, ale i od stanu przemysłu, han­
dlu i górnictwa. W  tej zaś dziedzinie tyle na 
grzeszono i tyle stworzono trudności i prze­
szkód, że tylko wytrwała i systematyczna pra 
ca zdoła te upadające gałęzie produkcji przy 
wrócić do stanu normalnego. Jedna p-zeszko 
da może ustąpi — drożyzna kosztów utrzyma­
nia —  ale pozostaje ich jeszcze bardzo wiele: 
drogi kredyt, przeciążenie podatkowe, v adli- 
wa polityka handlowa itd., itd.

Zle byłoby, gdybyśmy upojeni dobrami żni­
wami na nich tylko buuowali nasze nadzieje 
na przyszłość a zaniechali starań, by prztzwy 
ciężyć wszystkie inne, tak jeszcze liczne prze 
szkody naszego rozwoju gospodarczego^ Tyl 

ko wytężona praca, zbiorowy wysiłek całego 
społeczeństwa i rządu, może nam przywrócić 
dobrobyt przedwojenny. Przyroda może nam 
w teni dopomóc — ale nie może nas w tem

3 miliony dolarów za monopol zapałczany
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. ,25. 7. (Sin) Międzynai odowe 
Tow. Zapałczane przesłało dzisiaj 3,000.000 do 
larów do Banku Gospodarstwa Krajowego w

związku z zawartą umową w sprawie mono­
polu zapałczanego.

Spit Młgrti p ita : lalki
Gdańsk. 25. 7. PAT. W  dniu wczorajszym 

rozpoczną się imaj zawody sportowe wszyst­
kich większj ch uczelni Rzeszy niemieckiej. 
Prasa tutejsza podkreśla, że zjazd niemieckich

drużyn sportowo-akademickich w Gdańsku 
ma doniosłe znaczenie, wykraczające daleko 
poza ramy życia sportowego. Zjazd tem bo­
wiem jest równocześnie jednogłośnem wyzna­
niem wiary młodzieży akademickiej, że 

Gdańsk jest i pozostaje krajem niemieckim,
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Senzacyjne ;vnicski obrony w procesie jaegera i to w.
1e ctolcHf' ro rp rw y.
(Telefonem od naszego korespondenta)

I/w ów, 25. 7 I- Pierwszą fazę dzisiejsze] rozpra­
wy wypełniły wnioski obrony.

Obr. Dr Piera< kl w związku z wniesionym wczo­
raj przez prokuratora wnioskiem o wezwanie 'do roz 
prawy Romana Fdlasierwioza, wobec którego Myky- 
łyn w więzieniu miał się rzekotno przyznać, iż rzu- 
icdł Oszczerstwo na Pańezyszyna wnosi o dopuszcze­
nie dowTKiów z aktów sprawy Fila siewie Za, skaza­
nego za zbrodnię mondeistwa. Akty te Wykażą, że 
I1’, od wczesnej młodości bvł skłonny do fantazjo­
wania, fanfaronady i biagcwama.

Nadto obrona wnoti, by wezwano do rozprawy 
I przesłuchano świ/adków zproCesn Steigera Klarę 
(SfeStmann, F ranz<„OiW3 i inż. Kutina.

DcJej wmotsi obrona o Wezwanie dio rozprawy Zy­
gmunta Linka, PawlaCZka i Chudzika, przebywają­
cych w więzieniu twOw.sk i om, na okoliczność, żo 
Mykyttyn i r̂zed. nituj nieraz apow idał iż był świad­
kiem zam ichu na prezydenta, widział jak się za­
mach odibył, Oraz że nikt nie namawiał go do fał­
szywych Zeznaż, a Wreszcie, że ws.półosk ar żeni jego 
przebywaijący w więzieniu ślediczełn Jaeger i łow. 
w  niewinni.

Nadio wnosi obrona o dopuszczenie dowodu ze 
śwtadkćiw Sauka Liebłicłia i Dra Ignacego Arnolda 
Da okoliczność, że Dwomickd po wyjściu z więzie­
nia przed tymi świadkami zaręczył słowem honoru, 
i ł  J_iager, Korjthuber i Głasjrtnainn są niewinni, 
a jeżeli, ich w Śledztwie obciążył, to uczynił to jedy­
nie po to, by jak najprędzej wydostać s»ę z  więzie­
nia sJaóczpgo.

Gelem wykazania, że zamach na Prezydenta Rze­
czypospolitej wyszedł z kół zbilżonych do Pańozy- 
szyna oŁrwna wnosi o dopuszczenie dowodu z na­
stępujących Świadków: Dra Władysława Hendry-
ckOifSUego urzędnika magistratu w Stanisławowie, 
który w ubiegłym roku był Szefem policji politycz­
n y  W Stanisławowie, na okoliczność, Że już 4 
września. 1924 zawiadomił policję lwowską o mają­
cym się prZygOfOn ać z unachu na Prezydenta Rze­
czypospolitej.

kia tę samą okoliczność obrona wnosi o przesłu­
chanie Jana idjaryndaka, ni uiozyoiela szkoły pow­
szechnej w Ostrowiu Mazowieckiem, który twierdzi, 
żc Par oz v szyn i Fłdyk są tcrorystanii, że Pańczy- 
Szyn do 2 maja 1024 przebywał w  Rosji, że uczę­
szczał do specjalnej szkoły kształcącej w urządza­
niu zamachów terorystycznych, że przybył do I.Wo- 
wa na kilka dni przed 5 września 1924, nie zgłosił 
®ę u rodziców swof^Ji i ukrywał sie przed Marv- 
Diakiem by go nie mógł rozpoznać, a wreszcie, że 
dnia 6 Września, nazajutrz po zamacna, razem z Ma 
ryniakiem przyglądał się Pańczyszyn we Lwowie 
defiladizie wojskowej, przyczem prosił Maryniaka, 
■by stanęli w miejscu ouioglem, 1 ukryłem, aby nie 
wpaść w ręCe Policji.

Co powie b. minister Hubner?
I Kodiu> wnosi obrona o dopuszczenie dowodu ze 
śwfi_dków: b. ministra spraw wewn Iluebnera, na­
czelnika wydziału bezpieczeństwa w min. spraw 
Wewn. Pileckiego i urzędnika tego wydziału Twardę 
ha okoliczność, że min. s fr ą . wewn., co zresztą 
było zrozumiałem, interesowało się śledztwom w 
sprawie zamachu na Prezydenta i pąjLciło organom 
Ipollcy.inym we Lwowie donosić o każdym szcze­
gół śledztwa, że minister bvł n emile zdziwiony, gdy 
z usl posłów dowiedział się, że policja lwowska zi­
gnorowała du/iieSiende Muenza przyczem rńe Za­
wiadomiła tych panów o  jakimkolwiek doniesieniu 
Muenze, eż wreszcie ta okoliczność zadecydowała, że 
min. Luebner wysłał do Lwowa komisję złożoną 
j Pileckiego i Twardy a następnie podinsp. Piątkie- 
Wicza, który prowadził śledztwo w  tej sprawie. 
Wkoncu, że ingerencja min. Huebnera nie była Wy- 
‘'■*ki om żadnych postrommych wpły-wów a wynikała 
wy łącznie ze w Zględów merytorycznych. /

1 Oikurator sprzeciwia się wszystkim wnioskom 
obioily ze swej strony naiomiast wnosi na prze­
słuchanie aplikanta Pfaazki, jednego z dwóch apli­
kantów, którzy byli Oibecn, przy przesłuchaniu oskar 
żooyóh. Plasżko ma wyjaśnić o ile wymuszono ze- 
zBania na oskarżonych w śledztwie.

Na ślepym torze
Obr. Dr Landau w świetnem przemówieniu po­

piera wnioski obrony. Dr I«andau oświadcza m in. 
Żądamy przesłuchania inż. Kutina i Lranzosowej 
którzy byli przy zamachu i widzieli oprawcę, a co- 
najmnioj ludzi podejrzanych o zamach, a mimo to 
nie mieli w śledztwie sposobności popatrzeć na Pań 
Czy izyna. S^dzę, że uyło to pryznity wn/zn wymogiem

śledztwa, iż skoro znalazł się człowiek, nad któ­
rym zaciążyło podejrzenie i byli ludzie, któtzy wi­
dzieli sprawcę w innej osobie a n.ie w  Steigerze, to 
należałoby tego drugiego tym ludziom pokazać. 
Stwierdzenie tej podlstaWowej prawdy powinno było 
nastąpić w toku śledztwa. Nie naszą jest winą, że 
to się doiąd nie Stało.

MowCa wnosi leż na wezwanie tych Wszystkich 
świadków z aklóiw Steigera, którzy byli słuchani 
•W śledztwie przed sądem doraźnym i po .sądzie, 
a zapodali doniosłe szczegóły o przebiegu zamachu. 
Osób tych jest Cale mnóstwo. Niestety, obrona w 
tej chwili nazwisk ich podać nie ipoże, ponieważ nie 
miaał wglądu w  akty sprawy Steigera.

Sko-nfronlowauie ich z Pańczyszynem — mówi 
Dr Landau — powinno się było odbyć już dawno. 
Jeżeli wymieniono dwa nazwiska podejrzanych 
o zamach — nazwisko Steigera i Pańezyszyna 10 są 
ć»ę, że prymitywnym wymogiem każdego śledztwa 
było, aby tych dwóch ludzi zestawić z konkretnym 
wynikiem śledztwa. Stało się to jednak tylko nieste­
ty w  odniesieniu eto osoby Su igera. Pominięto zu­
pełnie Pańezyszyna. Nie naszą jest rzeczą dociekać 
dlaczego to się stało, dlaczego na tym jedynym 
wąskim torze, na któa y skierow ala policja lwowska 
prow udizono śledztwo, dllaczego sąd nie znalazł 
zwrotnicy, przy pomocy której możnaby sprowa­
dzić całą sprawę na tor właściwy, a kto wie czy nie 
uoszłoby się do prawdy.

Mówca omawia dalej działalność warszawskich 
czynników śledczych we Lwowie, które posądzano
0 kierowanie się w  działalności wpływem obwini* - 
nych. MowCa stwierdza, że oskarżeni wobec czynni­
ków warszaw-skich nie podjęli żadnej akcji, nie 
przedsięwzięli żadnych czyi/mości, a ograniczyli się 
łytkn do prywatnego detektywa Dwornickiego.

Ze świadka -■ rzecznikiem 
oskarżenia

Po przemowie obrońców przewodniczący przy­
stąpił do przesłuchania dalszych świadków.

Pierwszy, zeznaje adwokat Dr HanklewiCz, który 
jak wiadomo zgłosił się w  pierwszym dniu rozpra­
wy jako zastępca poszkodowanego Pańezyszyna. 
Na zadanie obrony Monkiewicz został wezwany ja­
ro świtiflus. '.o/narwa f i - ; /  : ■■ sou nie pr/.vniostv 
nic szczególnie ciekawego. Po złożeniu zeznaj Dr 
Hankiew icz zostaje przez iprzewodniczącęgo przy­
wrócony v prawach zastępcy strony poszkodowanej
1 zajmuje miejiSCe przy prokuratorze. Dzieje się to 
mimo sprzeciwu obrony.

List z Wronek
•

Dr Hankiewicz zająwszy miejsce zabiera głos i 
oświadcza, że wczoraj otrzymał list od niejakiego 
Mątwi ja Jaworskiego, który łbecnie skazany przez

sąd we Lwowie za dlziałalność komunistyczną prze­
bywa w więzieniu we Wronkach. Autor listu jako 
sekretarz, partji komunistycznej we Lwowie oświad­
cza, iż zna wszystkich członków organizacji we 
Lwowie i może stwierdzić, że Pańezyszyna w niej 
nie było.

Dr HaukiewiCz wnosi o dołączienD listu da a i-
tów rozprawy j odczytanie.

Obr Dr Grek sprzeciwia się temu ze wzglęldl&et 
| roceduralnycfa. Zastępca p^zkodkiwanego nie mai 
prawa stawiania samoistnych wniosków, tn ,-ż; tyl-' 
ko poprzeć wniosek prokuratora.

W tej chwili wstaje prokurator i oświadcza, ża 
podejmuje wniosek Di a HanuiewiOza i podUrzyiaUje 
go jako swój własny. ■

linieniem obrony sprzeciwia się stanowczo adwoa 
kat Dr Grek leniu wnioskowi. Obrońca oświadcza,; 
że przychylenie się do tego wniosku stanowiłoby nie 
bezpieczny precedens na przyszłość. Do tej pory 
Władze sądowe nigdy nie korni ndkowuły się z „wła­
dzami L bomunistycznemi i od nich żadnych infor- 
rriacyj nie zasięgały, Nadto obrońca podnosi, że li­
stu o którym mówi Dr Hankiewicz nie można uznać 
ponieważ nie został scenzurowany przez władze wiQ 
zienne.

Trybunał zastrzegł sobie decyzję w  sprawie wni« 
sku prokuratora na później.

Widmo Pańezyszyna na sali
Następnie przewodniczący zarządza przywoła­

nie na salę rozpraw Pańezyszyna.
Zabiera glo Dr Landau, Który w niezwykle ja­

sno przedstawionym wywodzie, wykazuje, że przęsłu 
dianie Pańezyszyna o ile ma dccrowadzić do celu 
i umożliwić zajęcie obronie stanowiska, może ’*■ 
piero odbyć się po Zalatwlcc*v wniosków obrony 

'  w sprawie powjianła nowych świadków.
Przewodniczący z roiej^a uznaje słuszność sta­

nowi ska obrońcy i bez narady Trybunału odkłada 
przesłuchanie Pańezyszyna na czas późniejszy, a aa 
razie > poleca wezwać na salę podinsp. 'PiątkiewCza 
Z Warszawy.

Zeznania insp. Piątkiewicza ,
Św. podi isp. Piątklewicz przez 2 godziny podajei 

szczegóły dotyczące jego działalności śledc/e.i po Za 
machu. W opowiadaniu jego uderza jeden moment. 
Insp. Piąlkiewicz podaje, że prowadząc Śledztwo 
we Lwowie dziaiał legalnie w porozumieniu /. wo­
jewodą i policją polityczną, natomiast nadproLura-* 
tura we Lwowie z niewiadomych przyczyn stawiała 
mu przeszkody w  przeprowadzeniu dochodzeń.

W dalszym ciągu podinsp. Piątkiewicz zastrzega 
się, Iż Za zeznania jego w śledztwie nie może wzląść 
żadnej odpowiedzialności. Uzasadni to no Rozpra­
wie poniedziałkowej.

rod Mliii Urna! liii lisiji inti! imlsli
/ ł r - i . r    w    i  w .(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 25. 7. (Sin) Dziś powrócił do 
Warszawy z podióży po Palestynie poseł 
Icchak Grinbaum.

Korespondentowi naszemu poseł Grinbaum 
oświadczył bezpośrednio po przyjeździe, że 
zdecydowany jest złożyć mandat poselski, 
nie widząc, możliwości współpracy z większo­
ścią Koła żjdowskiego na teren'e sejmowym.

Co się tyczy spraw palestyńskich — mowi 
pos. Grinbaum — pobyt w Palestynie upew­
nił i wzmocnił moje poglądy itezy, które nie­
jednokrotnie miałem : posobność wyłożyć w 
prasie i z trybuny. Zagraża nam wielkie nie­

bezpieczeństwo rozrastania się zbytnio miast 
kosztem rozwoju kolonij i połączona z leni dro 
żyzna ziemi.

Pos. Grinbaum nie znajduje dość słów po­
dziwu dla pracy i samozaparcia robotnika ży 
dowskiego. Ruch zawodowy wśród robotni­
ków żydowskich przyciąga i Arabów, pov odu 
jąc złagodzenie antagonizmu żydowsko-arab. 
skiego.

Wreszcie pos. Grinbaum zapowiedział, że c 
hasła przez siebie głoszone walczyć będzie -■ 
po pobycie w Palestynie — jeszcze gorliwiej I 
ostrzej.

Zgon senatora rab. Jehudy L. Kowalskiego
(Teucouon . i  m i

Warszawa. 25. 7. (Sin) Dziś nadeszła tutaj 
z .Wrocławia wiadomość, że zmarł tam wczo­

raj po nieudanej operacji rabin Jehuda Eo« 
walski, senator Rzeczypospolitej,
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Z D N I A .
nadal urzęduje...”

W e wczorajszym numerze naszego pisma 
donieśliśmy o dalszym rozwoju wypadków w 
Siedliszczach, których niewinną ofiarą padł —  
jak wiadomo — 72-letni starzec Leiba Metz. 
Donieśliśmy w szczególności, że zabójca Me- 
tza, posterunkowy Andrzej Wawer „nadal u- 
Będuje".

Tak, jakgdyby nigdy nic... Tak, jakgdyby 
IW Siealisz< Aach nie było żadnych zajść, jak 
gdyby Wawer nie pobił całego szeregu kobiet 
i  drirri. jakgdyby nie oddał ootem dwó< li 
shzałów rewolwerowych do a, Iza. kładąc go 
na ^miejscu trupem.
. Wawer nadal urzęduje...

Nie przesądzamy oczywiści ' jego winy. Mo 
fcliwe, że działał w podnieceniu, wykluczają­
cym winę. To wszystko, dopiero się pokaże (o 
ile się pokaże...) Ale w każdym razie Wawer 
dopuścił się zabójstwa. Miasteczko jest wzbu­
rzone. Opln,a publiczna — tak polska, jak i 
żydowska — uważa go za winnego.

Mimo to Wawer — nadal urzęduje...
' Nie pisalibyśmy o tem, gdyby to fatalne 
„nadal urzęduje" nie było u nas systemem.

Nie walczymy z Wawrem, walczymy z sy- 
sttemeńn

Pisma doniosły — a znikąd temu dotych­
czas nie zaprzeczono, — że sędzia śledczy Rut 
ka wrócił z wywczasów (ze zasłużonych wy­
wczasów!) i zaraz zabrał się do dalszego pro­
wadzenia sprawy Steigera.

Sędzia Rutka — nadal urzęduje.
Znowu nie przesądzamy winy. Są ludzie po 

śród endecji i chadecji, którzy „wierzą" w jego 
niewinność... Może ta sprawa raz się wyjaśni. 
Może.. Narazie jednak duży odłam prasy pot 
skiej — polskiej, nie mówiąc iuż o żydow­
skiej! — potępia otwarcie i jak najostrzej me 
tody pana Rutki i jego protokolanta (czy też 
może złego duclia) pana Piotrowskiego, nazy 
wająe je plugawerni („Echo Warszawskie") 
lub wcale przejrzyście — prowokacją („Ku- 
rjer Pohki").

Zdaje się tedy, że w tym stanie rzeczy p. 
Rutka powinien — conajmniej! — „ltprial" 
sprawy Steigera nie prowadzić. Narazie przy 
najmniej — aż do jej wyjaśnienia.

Rozumiemy jego zapał do afery Steigera. 
Ale trochę przynajmniej — niechaj odpocz­
nie. — —

Nie żądamy naturalnie, aby na skutek pier­
wszego lepszego podejrzenia urzędnik pańsLwo 
wy był zawieszany w urzędowaniu lub — co 
z pewnością nie byłoby przecie katastrofą — 
chwilowo pozbawiony odnośnego referatu.

Sa jednak granice — w sprawie Wowra 
w y m o w n e ,  w sprawie Rutki k r z y c z ą c o .

Czy nasza biurokracja nie rozumie wymo­
wy taktów, czy nie słyszy krzyku, iaki się roz 
lega — od strony pewnego... skandalu?

SZYMON JU SZK 1EW ICZ,

W sidłach strachu
P e w i a t t  w s » 6 ł a a s n a i i | C l a  Ż y d ó w  
11. w Rosji.

(Ciąg dalszy.).
—  To CZMOu jej natychmiast tego nie powiedzia­

łeś, skoro o  Wfinysłkiem wiesz tak dolrze? — »py- 
uil i „ę  Docotadca pełna gniewu i strachu równo­
cześnie.

— Takoż, czei-iuicie milczeli — zarzuciły mu tak­
że przychylnie Zina i Sonia.

—  Czemuż0 — odpowiedział Simotszka, blady jak 
śripna po uświadomieniu sobie straszliwych na- 
alępatw które go czekały *— a może przecież ż;, je 1? 
Gdyby żyj — pytam się ja was, a ja bym nie chciał 
ręki da tego przyłożyć, dręczyłoby mnie sumienie 
przez Całe życie. Nigdy już nie miałbym spokoju, a 
ty, Dorotsz*o, miałabyś spokój?

— Cóż więc robić? — zawołała zrozpaczona Do- 
roUttka — jeszcze mnie kiedyś aaoijesz swem raz

raz „nie", a a u  może , inaczej". Sił już nie 
maro. lani bućbrie j^aatonawlają albo tak, aibo ina­
czej, a nas ściga przekleństwo: i nie tak i nie ina­
czej,

— A CÓŻ myśliZe —  odpowiedział Simotszka— w
tys:ecy 'iumeotów

M  mptsb  w i n
„Kurjer Wileński" zamieszcza >v numerze z 23 brn. 

list Ze LwoWa, W którym m. i. Czytamy:
„Że sądownictwo nasże ma pewien defekt, wie ka­

żdy obywatel.
Choć wszyscy naogół czekają nn poprawę — 1>0 

ponoć w 1‘olsco wszystko zdąża ku lepszemu, to 
jednak zdurzające s,ę csągle w dziedzinie sądownic­
twa fakty, świadczą, iż sędziowie nasi nie zawsze 
wolni są oci pewnych wpływ,ów, zmieniających tło 
wy rok u.

Za klasyczny przykład takiego defektu w naszym 
korpusie sędziowskim, posłużyć może afera sędzie­
go śledczego Rutki we Lwowie, który odegrał nie­
dwuznaczną 1'Olę prowokatora w procesie działaczy 
żydowskich Jaegera Koruhubera i Glufijrmanń. Akt 
oskarżenia, mlslernie skonstruowany na podstawie 
fałszywych zeznań niejakiego Mykylyna, oskarżone­
go o pozostawanie w zmowie z powyższymi Żydami, 
zarzuca wszystkim oskarżonym współudział w zama­
chu lwowskim nu prezydenta Rzeczypospolitej, chęć 
uwolnienia podstępem Steigera (zostającego jak win 
damo pod zarzutem dokonania zamachu), przekupy­
wanie świadków itd...

Akt oskarżenia opiera się wyłącznie na protoko­
łach zczr.au Mykylyna, który w procesie tym odgry­
wa rolę głównego świadka oskarżenia. Jakież- było 
ógólne zdumienie Hlli sądowej i społeczeństwa lw o­
wskiego, gdy Mykylyn w pierwszym dniu rozpraw 
na wstępie oświadczył, że wszystkie zeznania jego, 
obciążające oskarżonych Kurnhabfera, Jaegera i 
GlaSermuna — zoslały wymuszone podstępem, groź­
bą śmie: ci i nadużyciem władzy przez sędziego ślod 
czego Rulkę i jego protokolanta Piotrowskiego.

Już 12 dzień zeznaje Mrkytyn o taktyce sędziego 
Rutki slosoWanej względem niego. I dowiadujemy 
się o horrendalnych wprost faktach znęcania się sę-
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Echa posiedzeń Komitetu Wyko*
iiawczego Org sjou. w Londynie

Londyn. (ŻAT.). W związku z wiadomością a u- 
miaruowau.in slanow.sku opozycji sjonislyoznej w 
sprawie „J(vflsri Agcncy” na posiedzeniach sj .nisty 
cznego „Actiens Coinmiltee , komunikuj:: jeszcze ua 
stępujące szczegóły:

Wkrótce po przybyciu posła Grynbauma do Lon­
dynu, odbyło się posiedzenie opozycji sjonistycznej, 
na klórcm poruszono kweSlję stosunku do „Jowieli 
Ay::; ,'y Opozycja postanowiła za a ketft t o w ,tć wilio
sek egzekutywy sjon i stycznej w sprawie rozszerze­
nia .Jewish Agcncy", Nastąpiło to na- skutek o- 
świauczenia egzekutywy sjonistycznej, iż rozszerze­
nie „Jewish Agency" nie spowoduje żadnych zmian 
w tekście mandatu palestyńskiego.

W7 dalszym ciągu komunikują, że na jednem z po­
siedzeń K. W. wniesiona Została rezolucja dr. Hin- 
ek-sa w sprawie imigracji tz\v. „kapitalistów | do 
l5alestyn\ Jak wiadomo osoby posiadające o00 iun- 
lów otrzymują wizę do Palestyny w charakterze ka­
pitalistów. Rezolucja dr. Ilindesa domagała się ml 
Egzekutywy przeciwstawienia się z Całą stanowczo­
ścią projektowi podwyższenia minimum 500 funtów 
w> mnganego dla imigrantów kapitalistów, udają­
cych się do Palestyny, Rezolucję podpisali również 
senator Kerner, poseł Grynbaum, dr: L. Reich i dr. 
Thon. Rezolącę przyjął K. W. jednomyślnie.

za, a pięćset tysięcy argumen-lów contra. Tu może 
być prowokacja, albo toż jej nie ma. Trzeba ryzyko­
wać, a ja boję się ryzykować a mimo wszystko 
musi rię ryzykować A p-jcóż do c^nbła był Jakoh- 
son tnułm przyjacielem — zaczai wreszcie się u- 
skarżać — czyż nie mógł być przyjacielem Fraka 
lub Szpryca Byliby się oni teraz lak 'męczyli, jak 
ja. A tymczasem szatan jakiś sprowadził ją dó nas. 
Co, nie ma innych krewnych czy przyjaciół? Przy­
chodzi, popada w histerję —  Ciągnął nienawistnie 
dalej — rzuca mi się na szyję ja się tak przestra­
szyłem, zdawało mi się, Że sam błp. Jakobson mnie 
obejmuje. Ale Czyż można o Jakobsonie mówić: 
błogiej. pamięci'! Może jeszcze żyje, a my Się jeszcze 
z nim kiedyś spotkamy zagranicą lub tu po bolsze­
wikach...

— Znowu gdrieś za la z le ś?  — przerwała z w y­
rzutem Dorolszka — jeszcze herbaty nie piliśmy 
z powodu tej przeklętej spraw y. Powiedz, coś posta­
nowił. a idźmy do stołu Już Ci niedziela, a ja tak 
chciałam pójść nu spacer. Ładny ci będę miała spa­
cer.

— Dużo mnie to obchodzi, czy pójdziesz na *pa- 
cer, czy nie. Z kim hyś po-szła ? Znowu z Griwono- 
wem lub innym b o ls z e w ik ie m  a może z Franiem. 
Posłuchaj mnie i zostań lepiej w domu. I ja będę 
spokojniejszym i dla ciebie będzie lepiej. Zagraj le­
piej w karty ze S^pricem a nie trzeba się będzie

t $ ii im Mi?
dziego nad świadkiem, urabiania aktu oskarżenia 
drogą prowokacji, zmuszania do fałszywych zeznań 
etc. Mykylyn stwierdza, Że oskarżeni siedzą na ła­
wie oskarżonych wskutek fałszywych zeznań jego, 
które wydobywa! silą, podstępem i groźbą sędlzia 
Rutka.

Od 12 dni sala trybunału przysięgłych słucha z 
uwagą spowiedzi Mykylyna, którego tknęło sumie­
nie, opowiadającego, jak sędzia Rutka podczas wy­
konywania swych czynności służbowych odgrażał 
się, że Żydzi odpokutują za swe rzekomo wrogie sta 
nowisko względem Polski, pa-oponował Mykytynowi 
daleko idące ulgi w rygorze więziennym za zezna* 
nia obciążające Żydów, datki pieniężne, wina poma­
rańcze i czekolada były przysyłane Ciągle < do Celi, 
Więźnia, by tak „słodko" tuczony, dawał zeznania 
zgodne z intencjami sędziego Rutki. *

Gdy Mykytyn opierał się, ruszony wyrzutami su­
mienia, sędzia Rutka groził choremu na tym pun­
kcie więźniowi, że go wsadzi dó celi komunistów, 
którzy go zabiją. Za każde .dobre" zeznanie sędzia 
Rutka zapewniał, że wystara Się o umorzenie spra­
wy Mykylyna.

Ze względu na brak miejsca nie możemy podać 
w szystkich „tricków" sędziego Rutki, uwypuklają­
cych haniebną rolę, jaką odegrał w budowie aktu 
oskarżenia.

Zainteresowanie społeczeństwa lwowskiego proce 
sem — ogromne. W  każdym domu, Cukierni i sklepie 
mówi się tylko o procesie.

W  tych dniach oczekiwany jest Inny Zwrot w pro-, 
Cesie. Akt oskarżenia, oparty na zeznaniach Mykyty 
na, został przez tegoż obalony. Mówi się głośno 
umorzeniu procesu i wszczęciu dochodzenia prze 
ciw sędziemu Rutce i protokulantowi Piotrowskie 
niu,..“

liiinijl l Mli 111 PllBtffl 3 llltl
Warszawa. (ŻAT.). W lipcu br. imigracja z Pol­

ski d.) Palestyny wynosić będzie przeszło 2000 osób 
Większa część imigrantów otrzymała wizy na moc 
certyfikatów pracy. Dotąd nie nastąpiły jeszcze ż 
one zmiany w przepisach, dotyczących emigracji e 
Palestyny, gdyż nowa ustawa emigracyjna, któ- 
opublikowana została w Palestynie przed mi(n,; 
cem, nie Weszła jeSZOze w życie. Nie vyda*i“ zostai. 
leż dotąd odpowiednie instrukcje wykonawcze.

Centralny Urząd Palestyński W Polsce ©trzyma' 
wiadomość od egzekutywy sjotiiiiSłyoanej w Patesty 
nie, iż podjęte zostały "dpowiecfnie kroki celem uła­
twienia imigracji do Palestyny. Nowa ustawa emi­
gracji przewiduje również szereg ulg i ułatwień dla 
imigrantów.

Rezes Kcła źrAw skim o b sprawie n i s k i m
Londyn. (ŻAT.). Dr Leon Reich, prezes „Kola 

Żydowskiego", który przybył do Londynu w celu 
wzięcia udziału w obradach sjooistycznugo Kom. 
Wyk. udzielił wywiadu redaktorowi codziennego pi­
sma żydowskiego , Jewish Times", wychodzącego w 
Londynie, w sprawie polityce polskiej. D*. Reich o-: 
świadczył, że nie oczekuje zmian radykalnych poi 
porozumieniu polsko-żydoWskiem. Jednakże porożu 
micuie polsko- żydowskie jest zdun.eui prezesa Rei­
cha znacznym krokiem nap.-ód.

przynajmniej obawiać złodziei.
—  A może zabronisz mi pójść na spacer? — o- 

dezwału się wyzywająco Dorotszka — już dość 
dzięki bolszewikom Itaśiedzi lam Się w domu po­
wiedz, co ;PoStaftowiłeś? no powiedz! No!

— Czego nukasz? Nuka —  złościł się Simotszka — 
ona myśli, że tak łatwo coś postanowić. Nu, już dana 
pieniądze, poślę Szprica do Chlawy Mriec-iona, by, 
len zakupił dla mnie mil jon mi kola j ewsldch rubli, 
a Sizprica samego poślę, by Wydostać Jakobsofla, 
rozumie się, jeśli go tytko wydadzą. ZnaCzy to, że 
ja usunę się na bok. Muszę więc wciągnąć w całą 
hislOirję Szprica, tego łobuza ale cóż mogę robić?

Gdy ja lxyę wolny, a Cała afera pęknie, d/dożę 
wszelkich starań, by go wydobyć. A zresztą SpriC 
to chwat, przejdzie przez ucho igielne, już nieral 
pomagał w ucieczce r e w o l u c j o n i s t o m ,  nie tak łatwo 
wpadnie, a jeśli nawet wpad-iie, da sobie radę.

— A czemu lego przedtem n/ie powiedziałeś — 
zarzuciła mu Dorotszka, ale już ze znacznie jaśniej- 
szom obllozi-m — byleby tylko mnie wyratować, ca­
łusa mu dam, jeśli wydobędzie nas z tej przykrej 
historji.

— Nu nu, już ot dam całusa — wtrącił Simotszka, 
w którym obudziła się zazdrość, podziękować bę­
dzie mógł, gdy ty mu zezwolisz pocałować się W 
rękę.

— Samowar kipi — odezwała się Zina.
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Ż y d z i  a  r e fo rm a  * i>(na.
Pos. Dr. Sommerstein w dalszym ciągu 

p w y c t  wyjaćmeń co do istoty oraz wykona­
nia reformy rolnej (które zamieściliśmy w 
przedwczorajszym numerze naszego pisma) 
udzielił również odpowiedzi na kwestje, do­
tyczące speciaime ludności żydowskiej.
W jakim stopnia zainteresowaną jest ludność 
żydowska w przeprowadzenia reformy rolnej?

Wielka własność żydowska skoncentrowaną 
joot głównie w Małopolsce Wschodniej, gdzie 
dochodzi nawet do 4 i pół procent, w woje­
wództwie iódzkiem i na kresach w szczegól­
ności na Wołyniu. Łączny obszar wraz z la­
sami, które nie podpadają pod ustawę wy­
nosi około 400 000 hektarów. Uość właścicieli 
żydowt-kich wynosi około 7 proc. ogólnej 
Uezby właścicieli w państwie. Nie możemy 
jednak mów.ć o wielmej żydowskiej własno­
ści w pełnem tego słowa znaczeniu, gdyż na 
palcach iednej ręki można wymienić duże 
mąjąthi żydowskie. Naogół Ł zw. wielka wła­
sność żydowsk t obraca się w cyfrach od 150 
do 1000 ha. Z drugiej strony mamy duży 
kontyngent ludności żydowskiej zawodowo 
czynnej w rolnictw ie, a nie posiadającaj wła­
snego warsztatu pracy i chodzi tu o dzier- 
dżawców, których w samej Małopolsce było 
kilka tysięcy, o szerokie rzesze oficjalistów 
i poaeowników rolnych, o ludność żydowską 
osiadłą po wsiach a związaną pośrednio lub 
bezpośrednio z żydowską większą posiadłością 
a w końcu, a może raczej w pierwszym rzę- 

o rosnące ciągle zastępy młodzieży żv- 
EŚriej, przygotowującej się praktycznie 

w myśl haseł przewarstwowienia do pracy 
na u>iL Dochodzimy tu na podstawie danych 
statystycznych mniej więcej do 200.000 ludzi. 
rattotai tedy o to, aby przy przeprowadzeniu 
wielkiego dzieła przebudowy ustroju rolaego 
oprychy kół wielkiej reformy nie miażdżyły 
wyłącznie i w pierwszym rzędzie własności 
żydowskiej, a z drugiej strony, by kwaufiko- 
ariMii rolnicy-Żydzi współuczestniczyli w io- 
beodziejstwach zamierzonej reformy w k.„- 
nmkn uzyskania ziemi.
Jakie zajęło stanowisko Koło Żyd. w walce 

o reformę rolną?
Koło Żydowskie oceniając w całej pełni do­

niosłe znaczenie reformy rolnej w Polsce 
stanęło na gruncie reformy ewolucyjnej, u- 
stosunkowaaia zagadnienia do stanu skarbu 
i obciążenia podatkowego w Polsce, a w pier­
wszym rzędzie, wyciągając konsekwencje 
z dotychczasowej działalności Urzędów Ziem­
skich, skierowanych w pierwszym rzędzie 
przeciw ludności żydowskiej występowało za 
ścisłem zredagowaniem istotnych przepisów 
ustawy, wkraczających w dziedzinę prywatno­
prawną obywaiela, a przeciwstawiało się 
rozszerzaniu ram swobodnego uznania, a ra­
czej dowolności organów wykonawczych.
■ M H B B m P H M W U I  LI UHP.Jl Ts ■».i r —

—  Do stołu — wesoło zawołał Simolszka, a przy­
gotuj nu dużo Kanapek, .izetedmie aa nie zadłużyłem

— A oto Szpric — zawołała radośnie Dorotszka — 
Szpric. * odlany Szprycuoku. przyszliście w sani 
Czas. Mamy do Pana bardzo ważną sprawę.

— Zawsze gotów do us'ug — odparł Szpric, wcho 
dząc do pokoju i całując Dorołszkę w  rączkę.

4.
Na drugi dzień wieczorem spacerowa? Simolszka 

strasznie zdenerwowany w swym gabinecie, czeku- 
jąc na Szprica. Niecierpliwie zwolnił się, od wszel­
kich pytań Dorotsoki. Wcześnie zrobiło się ciomŁO, 
• te cśeminośai oraz padający d jszoz wtrącały go w 
•tan ciągłej gorąozki. Myślami był laoże dwadzie­
ścia razy w tym lajeiunk zym Jknui i, gdzie mieli wię 
zić Jakobsuua dwaotcieścin razy stawały mu włosy 
dębom, Dor^łszka k-zytknęła z jadalni, gdzie i  Ziną 
grała w sZeść/Aao«iąt sześć tomko, uspokój się, 
ber. spokoju eee uda aię“. Każdym n.zetn gdy to 
krzyknęła, stanął mechaniczaię, starał sic zrozu­
mieć, orego ad mego ebee, a gdy już zrozumiał, 
kręjcił gtowu mruazęi; oŁcbo, „głupi koń“ . Pi miądze, 
które Meierscci sak upił, wisiah f  rZv okrue a .  yrło- 
sk*. iio k ^  te piani ty trę w drsnceu, S twita— o
meefenął aa to ręką. Do Jjabk, z nasi a mokrych 
pieattęday ańe wezmą? Cótfc uoa£ł nabić? (Jork m ófl 
odmówić btoduaj wiaw> ? Byłaby marka w  
T p ffa  a ma graby być, że Jokobsoti żyje, a one i' 
■ u h  Plątał Się w myślach. CUetoti iuk widać 
kzftrtca? Ano o*a o ł  Ł  4  *

W tej mierze kierując akcją z ramienia Koła 
Żydowskiego doznawałem w wielu punktach 
poparcia zarówno prawej jak i lewej stronęj 
Izby, a często i Piasta. Już samo cyfrowe 
zestawianie zgłoszonych poprawek wskazuje 
na duży sukces, osiągnięty przez Koło Zyd. 
Dość wspomnieć, że poza przyjęciem kilku­
dziesięciu poprawek K. Z. już w samej ko­
misji w drugim czytaniu z pośród 79 popra­
wek przyjętych z ogółu 603 zgłoszonych 
przyjęto moich 29 poprawek. Nie chodzi je­
dnak o samą tylko mechaniczną cyfrę, ale 
o to, że pod względem treści szereg najważ­
niejszych omal kwestji ujęty został popraw­
kami Koła Żydowskiego.

*
Pos. Dr. Sommerstein udzielił nadto wy­

jaśnienia w kwestji:
Kto i na jakich warunkach nabywać może 
ziemie z petcelacji dobrowolnej łub przyno­

sowej?
„Nanywcą może być każdy obywatel pclski, 

którego głównym zajęciem była piodukcja 
rolna, względnie ogrodniczo-warzywnirza albo 
też który w inny sposób wykaże swe przy­
gotowanie zawodowe do prowadzenia samo­
dzielnego gospodarstwa; dopiero co wspom­
niany dodatek dotyczy absolwentów szkół

rolniczych, agronomów itp. Pierwszeństwo 
mają ze względu na utratę warsztatu pracy
dzierżawczy i służba folwarczna a ponadto 
zasłużeni żołnierzy, inwalidzi wojenni, tu­
dzież wdowy i sieroty po nich.

Ze względu na wielki głód ziemi oznaczoną 
została w samej ustawie wielkość działki 
a to na 20 ha we wszystkich województwach 
z wyjątkiem kresowych i pomorskiego, w któ­
rych działki ze względu na lichą glebę, do- 
cnodzić mogą do 35 ha. Tyczy to się rów­
nież powiatów górskich (w MtJopoIsce całego 
Podkarpacia). Grunta położone w sferze in­
teresów mieszkaniowych miast, a w szcze­
gólności co do Lwowa i Krakowa w pro­
mieniu dziesięciu kilometrów służyć, mają 
celom rozbudowy miast w myśl postanowień 
nowej odnośnej ustawy a na zasadzie wspól­
nych rozporządzień ministrów robót pubk, 
reform roln. i spraw wewn. a ponaato *itwo- 
izone być mogą w okręgach podmiejskich 
i przemysłowo-fahrycznych kolonie urzędnicze 
i robotnicze, dla pracowników przemysło­
wych, dla rzemieślników wiejskich z tem, 
że działka ograniczoną zostaje do pięciu, 
trzech względnie jednego hektara w miarę 
odmiennego charakteru koionji. Postano­
wienia te weszły do ustawy z inicjatywy 
strorictw robotniczych i Koła Żydowskiego, 
a przy poparciu Z. L. N. przeciw silnej opo­
zycji stronnictw włościańskich*.

Kiedy przestano mówić po hebrajska?
Ex re T y g o a n is  H e b ra ifk ie g o .

Dziwne uczucie ogarnia każdego, kio do ręki bie­
rze małą książeczkę zatyLułowaną ,Kiedy przesia­
no mówić po hebrajsku?" i później Czyta nazwisko 
autora i.Eliezer ben Jehuda.*' Człc»\vieK jen, który 
w lak gwałtownej mierze swoim jednostronnym, a 
lak wszechstronnym 1'analyzmem przyczynił się do 
rcneSiinSu języka hebrajskiego, jako języka potocz­
nego, klóry nie zważając na drwiny, satyry i le­
kceważenie stworzył -,v swym domu kuźnie dla lra- 
jącegvj się narodzić języka, dla ludu, dla wszystkich, 
opracował oto dzieje upadku po powolnymi zaniku 
języka lego w  starożytności. Z jakąż satysfakcją 
musiał ten człowiek pieścić w duchu dziecko uve 
najserdeczniejsze, pod znakiem gromkiej ironji odro 
dzony język gdy zdawał sobie z jasną świadomością 
wytrawnego badacza sprawę, że on to stworzył ję­
zyk dla ludu ‘ język, co przez dwa prawie tysiącle­
cia udziałem był garstki wybranej, która się nieo­
mal w  kastę wy rodziła. Dwa prawie tysiąclecia mi­
nęły od chwili, gdy ostatni dźwięk hebrajski głucho 
przebrzmiał wśród w rogiego nawału aramejskiego 

• do chwili, gdy idea odrodzonego narodu na odrodzo­
nej ziemi pociągnęła za sobą konsekwentnie ideę o- 
ży widnego w ustach Wszystkich języka i łagodne 
dźwięki nowonarodzonej mowy roiznosić się zaczęty 
łamami odnowionego życia.

Dzieje rozkwitu i upadku języka hebrajskiego w 
Czasach dawnych leżą prawie odłogiem. Dzieje pra­
wowitej ortodoksji przywaliły swą niewspółmierną 
masą tę kwestję, pieczętując ją stygmatem nienaru­
szalnego , tabu". Ostatnie lata zajęte gorączkowo 
pm.kiycznem wpajaniem organicznego języka 
w duszę dzieci nie miały czasu na teo- 
rje. Musimy więc jak wiele muych rzeczy zawdzię­
czać powne światło w lej kwestji badaczom chrze­
ścijańskim. Skłoni! ich do zajęcia się kwestją upad­
ku języka hebrajskiego jako potocznego problemat 
języka, w jakim in<Rvdł Chrystus. Ponieważ jedynie 
tnożliwem źródłem do zbadania tej Siprawy zwłasz­
cza w Czasach, gdy Tora była już ostatecznie zreda­
gowana jest Talmud, a ton swoją intelektualną i-ksklu 
żywnością i stylistyczną odmiennością >st dl« fi­
lologów niezydou sikich terra inOOg.iita powstawały 
Wyraźne lu».i, które załatać mógł jedynie Żyd, kló­
ry si  ̂ na Talmudzie -wychował i z Talmudu wyrósł. 
Tym badaczem pożądanym okazał się właśnie Elie- 
zer ber Jehuda. Nie odrzucił on wpraw lizao dotych­
czasowych wyników badań chrześcijańskich semito- 
togów, lecz dołączając d« ich wywodów gruntowną 
znajoHios ’• Całego literackiego dorobku żydowskiego 
P zredagowaniu Tory, rzuca na kwestję powolnego 
zaniiania języka hebrajskiego w życiu Oodzienn m 
snop jasnego śws 'Ja. Nie wiadomo bowiem z ja­
kich przyczyn starają się b-daczt chrześcijańscy 
udowodnić, te po hebrajska bardzo dawno mówić 
się praewała Posunęli aię nawet tak dadeCe w vo«ch 
rwMrtłHttiach że mato .ęzy s hSebba jakiego Całej 
W m ay, pu«y-piWją jej hchtńjekodć nSe potoczuości 
języka w tym o su ń . tylko doskonałej majomoNCi 
jego u aCsOnych Prtj -^sz~t)ać to sCaywiście mogli 
h-dtoc, Uteny nie tofcyJi aię m łr  mmfm

w odczucie języka tylko swemi zdolnościami filoio- 
"icziiL-mi. Dopiero ElieZer- jjen- Jehuda r^zma.tcni 
dowodami Wykazuje nam, jak na dłoni, że jęZy-k, 
którym się pisarze hebrajscy w Misznie i w CYta- 
lach w Gemarze posługują to nie zaśniedziały język' 
uczonych ale język, na którym wyczuć można z ła­
twością puls ludu, zabobony kobiet, s zapienienia 
dzieci. Wyraźnu wjec wynika z wywodów ben- Ję­
li udy, że język hebrajski nie tak łatwo dał się Wy­
przeć swemu .wrogowi odwiecznemu, językowi ara- 
mejskiemu, lecz wytrwale i niezmiernie walczy! do 

. oslaika sil w obronie poztCyj, jakie u Żydów przeZ 
tysiąclSft zajmował. Nie upadł więc w niewoli ba­
bilońskiej, ale przetrwawszy ją hartownie i Wydaw-, 
SZJ piękne OtwoCe jędrnego języka ostatnich proro­
ków wrócił z aliją dó kraju i tu zaszczepił sie po­
wtórnie. A choi iaż i. tu spotkał na gwałtowny Wir 
asymilacji hellenistyczne- aramejskiej, a chociaż 
coraz bal dziej padał ofiarą relikwijnej irauTnyfika- 
Cjr ducllowiejOCego coraz bardziej żydostWa, prze­
trwał czasy pr-z en a j ro z m a i IsZy ch kataklizmów spo­
łecznych ożył w Całej krasie z Makabeuszami, aż 
padł wreszcie z ostatnim kamieniem ogniowi Tytu­
sa ulegającej świąlynffiJbfhanan ben Zakai zamknął 
żywy język do trumny dla zmistyfikowania wroga. 
Ale z tej trumny jnbneńskiej język hebrajski nie 
podniósł się, by w nsta przejść ludu, leCz duchem 
Się błąkał przez dwa prawie tysiąclecia do ostate­
cznego renesansu dni naszych. Elha.

■ S m s a H i
DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

8U0.W0 PUSZEK Żydowskiego Funduszu Naro­
dowego rozdzielono na całym świ.ecie do maja br.

DLA KOLONJI IM. A l EKSANDRA ~Jk 4RM0R- 
Tt znanego działacza sjonistycznego i wispółpra- 
cowitika Herzla zabrano we Francji 30.000 £r. oelemt 
zakupna w JudejS kompleksu gruntów.

PÓŁ MIŁJONA DOLARÓW zobowiązało się zô  
brać konferencja sjonistóiw amerykańskich w Wa­
szyngtonie na rjtocz Żyd Funduszu Narodowego.

RABIN STLUHEN WISE W  GENEWIE, Dat 
GeneWy przybył prezyden* amerykańskjo-żydow stie- 
@0 kongre iu rahin Dr iphen WŁse. Raoin Wise 
zamierza studljować zagadnienie emigraop. na fo- 
"um Ligi narodów. Z Genewy ndaje się Dt Stephen 
Wiise cio Wiednia, w celu wzięcia ud siata w obra­
dach XIV. kongresu sjooistycznego.

JAK W YGLĄDA „WOLNOŚĆ SUMIENIA- 
KUMUNJI? Rumuński minioter oświaty Angełesco, 
'■■yilał rozporządzenie, na mocy którego egzamany 
jesienne naznaczone z st Jy na dn. 19 i 20-go wrze 
śnią !>r.,' pg zyprdająoe W czasie Żydowskich swiąl 
Nowego Róku. Roupur- id ~acm*= rtrumlra -wywołały 
Zrozumiałe oburzenie wóred inóaoócS żydowskiej, 
.W s Krach żyunw w ch upatrują w tem rozporządza 
ni u zaspiowiadż nowego oyotamu, kkiarow Uiego prza 
ci-w Żydom nunońakim.

W BERLIN LfcS otwarto Wystawę angielskiego w  
warz; atw« hBAJitogo
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Dział literacki Nowego Dziennika
Poeta śmierci <

Są poeci, którzy? są^miłymi tov/arzyszami, 
opoA iadaczami dykteryjek, ludźmi, których 
towarzystw a ezuk^my, gay nas zalewa żółta 
powódź nndy, Zapominamy jednak o nich 
natychunost \gdy >do drzwi naszej tęsknoty 
puka głęboka zadmma, gdy pękają wiązadła 
naszego domu a w  ruinach leży pogrzebane 
nasze szczęście.

Leiwlk do tej licznej gromady barwnych 
llnoskoków ni« należy! Leiwikiein może­
my zawre-5 albo przyjaźń, w najgłębsze po­
kłady naszej duszy' się wdzierającą rlbo po­
zostanie po za nar*i jako siła fatalna, upiorna 
wciąż o rachunek; naszego sumienia się do- 
pwminujq> a. Gdy nagle znajdziemy się zu­
pełnie srmi i osamotnieni gdy precz od nas 
odpłynie ostatnia jfala beztroskiego śmiechu, 
wówczas możemy’ zrozum i eć Leiwika poetę 
naszego przeznaczenia, człowieka, którego 
za rękę prowadziiśuiierć, codziennie nad ży­
ciem naszem się Inachylająca.

** *
Leiwik odczuł głęboko ti‘agizm współczes­

nego żyda, w ażnego swój los wobec wie­
cznej krzywdy cłlowieka, a „ Golem “ jego, 
pmacy w latach lit 17-1920 nosi na swem czo- 
le pręg wszelkidh obręczy, które ściskały 
nasze dusze krwawiące się jeszcze wmiąż i ra­
ny oa wszelkich nahajek, które świstały 
około naszych uszr. Jest dlatego dziełem 
nieskońeeonem, So  którego poeta niejedno­
krotnie jeszcze wracać będzie.

** *
Odczytajcie jrazcze raz fragment, zatytu­

łowany „Ńie węłfani“. Oto Maral, ów jedyny 
może na nrtechoaóską miarę zakrojony nad • 
człowiek w nasiej literaturze wypędza ca/- 
kiom świadomi® z nieznużonym hartem du­
szy młodego żeoeaka. Chciałby mu przypaść 
do nóg, całować kraj jego Bukni, chciałby 
znaleść chwilę bezwzględnej ciszy iniczemnie- 

* zamąconej radośri w mistycznej unji z tym, 
który dopiero przejść ma, kiedy sw iat go będzie 
wołał, kiedy eŁiwila jego nadejdzie. Młody 
żebrak, który gonieś na krańcach wciąż p r z e ­
wija swe rany ńtw symbol odwiecznej naro­
du tęsknoty za ostatecznem wyzwoleniem, 
boi się swej samodzielności, do której przy- 
kuio go, gdzie :F tam na krańcach świata. 
Stęsknił się za ikidźmi, za ludzkim rozgwa- 
rem, za śmiechem, tak nieszczęśnie trwogę 
maskującym* A może myślał, że gdy ludzie 
usłyszą echo je)go kroków, zaprzestaną mor­

dów, a wstąpi -w ich serca błoga, dziecinna 
radość z odnalezienia siebie.

Ale Maral wite, że chwila młodego żebra­
ka jeszcze nie nadeszła, bez litości, choć 
łzami zdławionymi głosem każe Mu iść precz.

a  LEIWIK.

„ G O L E M " .
(FRAGMENT;.

(W piątej wieży. Golem leży łwerzą zwrócony do zi.“ 
mi i śpi- Przez puste okiennice Uecze deszcz. Z  od­
dali słychać i dLc wzruszeniem nabrzmiałego wołania: 
, Niema, niema, eiema...* Golem, jakby po głos ten ze 
snu wciął, rzuca.rsię we wszystkie strony, mrucząc coi 
zdławionym głosom, leży znowu- bez rucuu. Tana eh um. 
przemoczony do f nitki, ukazuje się we drzwiach, wy- 
auwa głowę, wdhodzi im puicaoh, strząsa Zc siebie 

wodę).
TANACHUM:

Tchórze nędznie!
Nie chcą nu mi&dzie wnijść zezwolić,
Progu przestąpić;
Przymknięte wrota, okna, 
kramy zamkdięte;
Tanach urn stfika, a nikt nie otwiera;
Tchórze nędznie, —
myśli pewnifc, że noclegu szukam.

i.Śdiiej-s się. zasi uiając dłońmi uata).
"Wszyscy wytmaili.
Myślą, że nie wiem o tern*

;zy wyzwolenia.
Bo obecna chwiia, wymaga nie cichej muzy­
ki uczuć, tylko jej hasłem przewodnikiem win­
na być zasada: ,.Przez śmierć i krew aż ao 
ostatniego tchu —  do wyzwolenia i wolno­
ś c i.B la d e g o  marzyciela— żebraka zastąpić 
musi nieświadomy swych dróg, nieznający 
swej przeszłości, ślepy, biologiczny żywioło­
wy instynkt Golem.

«* *
Staliśmy się bowiem widmem narodów, 

pozbawiliśmy się instynktów, a naród bez 
instynktów żyć nie może. Dlatego śmierć 

*czyha na każdem załamaniu n&ozej drogi, 
czai się na nas na każdym zakręcie gościń­
ca, po Idórem prochem okurzonych pędzi 
nas nasze straszliwe fatum.

Zrozumaał to —  Maral. Postać olbrzyma, 
wydzierającego przeznaczeniu ukryte w ta­
jemniczych runach słov o-czyn. A czyn jego 
żywota, tkwiący w praz'ródłach jego duszy 
można zdefiniować smw&mi: zmienić dotych­
czasowe fonny bistorji żydowskiej. I dlatego 
zaczyna walkę z di szymi katakumbami, dla­
tego wrypo\viada wojnę naszemu romantyz­
mowi, który puste oczodoły obdrapanych 
ścian naszego domostwa obwieszał barwne- 
mi makatr-mi rozmaitych fikcji,

óydzi milczą, bo hlstorja nauczyła ich 
cierpliwości, w społeczeństwo przemieniła ich 
żebraków, którzy w potrzebie chwytają za 
sakwy i tfj podróżny, ów nieśmiertelny sym­
bol dziejów żydowskich. Maral wstępuje w 
podziemia duszy żydowskiej i zastaje tam ko­
rowód masek, powtarzających bezustannie, 
że męczeństwo nie jest na dareronem, że 
prowadzi ono do zmartwychwstania. Ale Maral 
wie, że ' w tej bezdennej atmosferze dalej 
żyć niepodobna, że trzeba punkt ciężkość? 
przerzucić' w samóżycie. A tej rewolucji do­
konać ma Golem.
Leiwik w literaturze żydowskiej wziął na 
siebie tę samą misję, której wiernym do 
końca swego życia w literaturze polskiej 
pozostał Wyspiański. Odwalił płytę cmen­
tarną, by niebu naszej tęsknoty uozw olić 
wejść do grobów naszych dziejów. Tancho- 
num, upostaciowanie naszego obłędu, po­
tworny krzyk naszego rozdarcia, marzący o 
jasnych zaślubinach w ponurem wnętrzu 
„wieży pięciu“ z weselem, dopraszający się 
głośnej muzyki, nie lękający się piorunów 
i grzmotów dziejowych zawieruch, Tancho- 
num pada na twarz, gdy Golem odsłania swe 
oblicza. Rozwiewa się czarna chmura szaleń­
stwa i chaosu, a na miejscu zostaje nagi 
czyn, poczęty w duszy tęskniącego za wy­
zwoleniem Murala-

** *

Czyż nie pukałem do domu każdego, 
ni jednej nie ominąwszy ulicy, 
do kramów wszystkich i wołałem:
—  Pójdźcie cześć Mu oddać 1...
Praga wymarła, 
ni stąd, ni zowąd, nagle,
Praga wymarła...

. Grzmot).
Pójść już i odziać się w szaty świąteczne 
i czekać?
Tak. odpęcząć przecie mogę, —  
tymczasem opurządzi się, co zniszczone, 
wymiecie i przystroi; 
takowa rozkazałem:
W  tajemnych ukryte zakamarkach 
wynieście stoły zastawne, krzesła, 
otwórzcie szafy rzeźbione 
i wyjmijcie srebro i złoto wystawne, 
misternie rżnięte puhary, 
świeczniki siedmioramienne, 
misy malowane; 
otwórzcie skrzynie, 
wezgłowia wyjmijcie 
i koszule śmiertne, 
okrycia dziergane

H. LEIWIK.
**  *

Pod mojemi stopy 
w przepastnych otchłaniach ziemi 
słychać mego życia szum bezustanny, 
szum falisty, strumienisty...

Gruba ziemi powłoka, co pod memi stopy, 
czasami przeźroczą się stawa, by szkło szli

[fowane,
a przed oczyma siedmiokrotnie mnie z&jaśn 
Biedm cudnych, dziwnych barw...

By ten, co w modrą zapatrzył się rzekę 
i widzi swe życie dygocące 
wraz ze swojem we wodzie odbiciem —i 
tako ja stawam z rozwartemi oczy 
aad zi mi powłoką, co pod memi stopy 
i widzę:
labirynty płomienne,
co tylko we śnie się jawią,
bramy w czekaniu otwarte lakiem,
co tyiko nocą się przyśnią;
a ponad niemi, a przez nie,
falami, strumieniami
życie, co we snach tylko się jawi...
A ja kroczę po tej ziemi grubej powłoce, 
co pod memi stopy, 
a we mnie roskosz głębin otchłannych 
talista, struraienista...

Tłom. B. H.

Ale istnieje w tym upiornym dramacie 
inna, odwrotna, że tak powiem strona me* 
dalu. Oto Rabi i Tadeusz walczą o duszę 
świata, o władztwo aad kosmosem. Golem, 
sprzymierzeniec M«rala wstąpił w czeluście 
piekielne z okrzykium na ustach: „Po przez 
śmierć i krew aż do ostatniego tchu —  do 
wyzwolenia". Otacza go tam korowód ma­
sek i okrutną mu tam objawiają prawdę. 
Nie jemu samemu tylKo, tylko im trzem wy­
brańcom ducha ludzkiego. Golem, człowiek 
z krzyżem i młody żebrak siedzą w z, ta­
rowanym kole ludzkich fikcji, a widma i zja­
wy śpiewają djabelską, krwiożerczą, pełną 
okrutnej ironji pieśń:

„Znikąd krzyk, znikąd plącz,
Oto siedzą skamieniali 
A  martwe robaki toczą 
Serce Ich chwały!"

Czyż naprawdę walczyli u »zfowicka? 
Gdzież jest ten, l ogo nie okłamali? ufiara 
z Ich życia w krwawy przemienia się żart. 
Wszystko, co się zaczęło, w chwili urodzin 
już Się skończyło, gdzie tylko Ich spoczęły 
stopy, wiatr szubrawiec zasypał ich ślady 
tumanem piasku i kurzu.

A duchy 1 zjawy, widma i maski śpiewa­
ją piekielną, zawrotną, tryumfującą pieśń 
obłędu i chaosu, a ta pieśń jest strasznym, 
okrutnym chichotem szatana, wyrosłego na-

i znieście mi to wszystko na górę...
Stoły nakryjcie tkaniną wzorzystą, 
ustawcie na nie świeczniki i czary, 
usłajcie łoże świąteczne 
w samej bieli...
Świece przyniosłem ze sobą, —  
oto są one...
Wino zaś on sam już przyniesie, 
on —  dziedzic mój ostatni; 
najczerwieńsze i najzłocistsze, 
najraigotliwsze —  migotliwsze niż krew; 
świece zaś przyniosłem ze sobą, 
oto są one...

(Wyjmuje z zanadrza świece).
Czym nie zapomniał coś jeszcze rozkazać? 
Zda się —  nic...
Przy wszystkich drzwiach czekają strażnicy,
śród ciemności i szarugi
wiernie czekają,
gorliwi i czujni,
nie puszczą mimo te’ chwili...
Może trzeba jakiś rozkaz powtórzyć? 
Służebnik! me, słuchajcie, rzekę wam wtórnie; 
Usłajcie łoże świąteczne w bieli samej, 
w samej bieli •••
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gta przed oczyma rozpiętego na krzyża Cłiry- 
sMssa, Hdry zbielałem! ze strachu wargami 
saepne jwc mrciąc;! krew w żyłach słowa: 
Czemuś mnie opuścił, o Panie?

Załamuje się w tej chwili przed nami ca­
fe dzieło, pękają wiązadła żelaznych na po­
zór konstrukcji, a  my nagle znajdujemy się 
n& pustem rumowisku, gdzie tylko wichry 
świszczą dziką pieśń zniszczenia, straszną i 
ołnr*tn melodję śmierci.

*  **
A  wtenczas Leiwik zostaje sam jeden, na­

wet m y, jego najlepsi i najukochańsi przy­
jaciele Go opuszczamy. Nie możemy mu to­
warzyszyć tam, gdzie tylko śmierć króluje. 
Bunżdje się w nas nasze ukochanie życia, 
które codziennie opłacamy śmiercią najdroż-

K ó f  w y w ia d
Pi zyznam się że H. Leiwik był dla mnie 

legenda. Utożsamiałem człowieka z jego dzie- 
ter , I w tej perspektywie wydał mi się poe­
ta niczem jak tylko splotem swych wizji, 
widzeń i przeżyć. Tem ogromniejszym bar­
dziej kosmicznym, skoro drobiazgi, wzrasta­
ły 1® niego do rozmiarów bozprzestrzennych 
Wzniesień.

Leiwik przyjechał do Polski. Trzeba zro­
bić wywiad. NSgd  ̂ nie byłem zdolnym w 
tym rachu. I tu mi się też nie udał. .Jakże 
*0?  Stereotypowe pytania. Co Pan robił, co 
P m  robo, co Pan zamierza robić? Jak Pan 
filę LapŁtruje na swoje dzieła? Zacząłem ó- 
g mmi.it> niezdarnie: Chciałbym z Panem mieć 
wywiad. Leiwik uśmiechnął się: Pisz Pan co 
cłeesz. I miał rację. Bo najlepiej wywiad 
m eć z jego pisanem słowem. Ono najwięcej 
mówi. Zwłaszcza jego słowo. A  zresztą mia­
łem pewre względy towarzyskie wouec nie­
go. W e wypadało go zatem zamęczać i za­
m azać pytaniami. Był to jego 1. dz; °ń pobytu 
w Warszawie. Kilku nas zebrało się u niego 
w"mieszkaniu, gdzie się trochę zrobiło nam mi­
lo pizy Łancuskiem winie i likierze. Oficjal­
n i e  wywiadu djabli wzięli, czuło się czło­
wiek i, ciekawego też swą zewnętrznością. 
Średniego wzrostu szczupły, wysokie czoło, 
jasoe, płowe włosy, niebieskie oczy, spokojny, 
skupiony, jakby zacięty w swych myślafch i 
postanowieniach, a przytępi łagodny bez cie­
rna wyniosłości i przesady. To już dużo 
mówiło. Człowiek mówił.

Bez paradoksu: rozmawiałem z nim tele - 
patycznie. Wystarcza jego atmosfera. A  on 
stwarza atmosferę, która wieje z jego twór­
czości i kto wie czy nie porwie za sobą ca­
łej literatury żydowskiej. Naszej literatutze 
brak oś rodna.

Był nim kiedyś Perec. Żywe sumienie li­
teratury. Później tylko strzępy, marne esta- 
tyzowanie. Brak napięcia, energji i woli. 
Dziś czuję że Leiwik jest spadkobiercą Pe- 
seca. Wystarczy być wulkanem energji i

iZapula świecę, widzi Golema, cota się do drzwi). 
On tu jest sam, 
on jedeu jedyny, 
on, co jeden się ostał...
Tedy, gdy wszyscy Żydzi wymarli,
gdy nikt nie przybywa, by się poić weselem,
zjawił się on...
Śpi teraz —  niebawem powstanie
i świadczyć jędzie, 
on jeden jedyny...
Bowiem wymarła Praga, 
a on pozostał tu śpiący, 
on, co jedun się ostał, 
on, wieczny, 
cm jeden jedyny...
(Zamierza udać się do dalszych komnat, gdy wtem 
Golem, leżący dotąd w uśpieniu, poczyna się znowu 
poruszać, wydając ze snu okropny krzyk, — rzuca się 

nieprzytomnie i mruczy: „Niema, niema, niema..*)
TANACHUM:

Czego niema? kogo niema?
GOLEM

(budzi się, siada)
Niema, niema, niema,
precz ich od siebie przepędził.
i —  smutek się w nim wzbiera:
Niema, niema, niema...

szych naszych marzeń. Wiernie czekamy u 
bram tego wymai.ego miasta, z trwogą 
wsłuchujemy się w bezszelestny kroK. śmier­
ci. Wiemy, że wróci do nas, bo napowrót 
go przywoła nasza miłość bez granic, ciche 
łkanie naszej duszy, stęsknionej za rozmową 
ze sobą samą.

A  gdy przychodzi stamtąd z oczyma, w 
których majaczy jeszcze cień przeraźliwych 
wizji, pytamy się trwożliwie, jak możliwą 
jest rzeczą, by móc tak długo zawisnąć nad 
przepaścią naszego bytu. Myśmy przez tę 
przepaść przerzucili most naszej tęsknoty 
a Leiwik rzuc:t się w jej odmęty. I pytamy 
się dalej, czy nie urzekła go śmierć? Czy 
pozostał aaiej poetą naszego wyzwolenia ?

U. Karfer,

z LeiwikSem.
woli, by być ośrodkiem. Sam on mówi, że 
nie jest wcale literatem, nie z tych on jest 
bo on „czyni czyn” . Jego „Golem” to nie 
motyw, to nie wcielenie jakichś idei, które 
krytycy chcieliby mu gwałtem narzucić, to 
tworzenie samo to rodzenie się —  jeśli 
tak rzec wolno — in sta tu naseendi.

Żydowska literatura w Ameryce rozwija­
ła się do ostatnich czasów pod wspó’ną egi­
dą „Młodych” . Ale dz’ ś rozbiła się ta grupa. 
Wykrystalizowały się poglądy i zaczepnie 
stoją przeciwko sobie dwie grupy. Z jednej 
strony czasopismo „Indzl” (Wyspa) z Zisze 
Landauem, Mani Leibem i inn., z drugiej 
„Fun cajt cu cajt* (od czasu do czasu) z 
Leiwikiem, Opatoszu, Lejelesem. Tam syba- 
ryci piękna, zadowoleni ukończoną pracą, 
odpoczywający jak w dniu sobotnim, po 
sześciu dniach pracy tworzenia, nie widzą­
cy niczego poza stężałą formą. Tu wieczni 
poszukiwacze, niezadowoleni, buntujący się 
przeciw  ̂zaskrzepłym formom, alch emicy świa­
ta, nurkowie duszy. To kompanja Leiwika.

Leiwiką essay „Ja— My“ starczy za naj­
lepsze wywiady. Miał rację kiedy roi kazał 
pisać wywiad, jak mi się żywnie spodoba.

„Zastałem świat gotowym —  więc nie po­
doba mi się on takim jak jest. Niektóizy 
potrafią się zasklepić w swym pokoiku, za­
słonić okra różowemi firaneczkami i kokie­
tować ze soną samymi. Zabawą zwą to —  a 
mnie jest zabawa wstrętną1'.

„Słowo rozgrzana pieczęć stalowa wpa- 
lona w ciało świata, Słowo —  związek bra­
terstwa ludzkiego, wybawca samotności lu­
dzkiej, Słowo —  jedność; Słowo —  piękno 
prawdy; Słowo —  Bóg“.

„Czem jest moja własna poezja i poezja mych 
kolegów ostatniego dziesięciolecia w Ameryce, 
począwszy od „Młodych" aż do ich epigo­
nów a zwłaszcza poezja wfaśnie tych „Mło­
dych"? Krzykiem na pustkowiu jest naszu 
poezja. Z nikim nie zesDolona. Z nikim nie 
związana. Rezonerstwo, pantoflarstwo, roz-

TANACHUM
(chce uciec. Golem zrywa się i zagradza mu drogę).

GOLEM:
Nie uciekaj. Ostań, chcę mówić.
Oto powstaję, widzisz, prostuję się,
Oto prężą się me skrzydła do lotu;
Oto staję naprzeciw ciebie 
i z mroków się moich odsłaniam...
Oto wyciągam do cię me dłonie, 
oto wracam je znów...
Oto palce rozsuwam u mych rąk...
Nie wolno mi mówić, ale mówię... •

TANACHUM:
Kto jestes?

GOLEM:
Nie wieszli? Pogrążony w uśpieniu, 
w śnie pogrążony, który ten okrzyk dosłyszał: 
Niema, niema, niema...
Chcesz, a w sen wpadnę z powrotem, 
w sen głębszy jeszcze, 
w sen głębszy...

TANACHUM:
Czuwaj. Taka ma wola. Nie lękam się.
A  kto ty jesteś —  nie wiem

pylanie się, dymki, splunięcia w nę­
dzę. Bez wiary w nikogo. Groteskowy cy­
nizm i upadek własnej indywidualnością Gdyż 
bez Boga w sercu, bez zaipładniającej idei 
przewodniej, bez łączności (z narodem, z ży- 
wemi cierpiącemi częściami jego".

Leiwik nie propaguje żadnej kosmicznej 
litości —  on jest jej pełnym. On dobija się 
do bram niebios, ani jako "zniżony, ani cier­
piący, ani proszący, ani żądający. On st«  
przed niemi. One się już otworzą. Więc czy 
on mi poda klucz do otwarcia, skoro klu­
czem tym słowo jego. Mag wiedzący, że sło­
wo to siła, mistyczna. Obojiętne jak racjona­
listyczna współczesna myśli zechce wykom­
binować wartość i znaczenile słowa Ono jest 
siłą. Leiwik przez to siłaczem. Schematyzo- 
waniem byłoby mówić o mistycyzmie jego. 
On już takim jest. A  w tem szczeiym bez­
względnie. Czy to pieśni jego, czy „Golom*1 
„Szmaty" „Żebracy", „Lwmed wuw“ (Trzy­
dziestu sześciu) —  wszędzie słowo i stara 
wiara romantyczna w siłę siłowa i cierpienia. 
Nie są też przypadkowemi jego środowiska 
i typy. Ruiny, piwnice, Sybir, tam gdzie 
cierpienie znajduje swój uryraz w formach 
i obrazach zewnętrznych. Golem, cierpiąca 
uiormowana masa gliniana,, n role tar jat, że­
bractwo, cisi, święci, niziny społeczne, gdzie 
jeszcze istnieje związek między prymitywem 
a wiarą głęboką, gdzie kowwenans i skrze- 
płość nie zatarły jeszcze duszy.

Bojownik o duszę twórczą —  to Leiwik. 
Tak też dosadnie się wypowiedział, czy to 
pozytywnie czy negatywnie w krytyce:

„Niech wam na dobre wyjdzie, poeci. Chodź­
cie po ulicach z zadartemi fjo góry głowami 
i dzierżcie wysoko sztandar poety, artysty, 
rzekomo bezpośredniego geniusza i niech 
wszyscy widzą, że wam iest dobrze- Niechaj. 
Ale skoro wam przeznaczoną będzie chwila 
niepokoju, chwila wycieńczającego głodu i 
pragnienia duchowego, sko.eo w głosie wa­
szym da się słyszeć jęk za Jiogiem, zn ze­
spoleniem z człowiek em i <cierpieniem lu- 
dzkiem, za niewyzwolonym, nie wy dźwignię­
tym, nieoswobodzonym człowiiekiem —  wte­
dy pochylicie trochę wasz% głowę a wasż 
zadowolony sztandar też trochę zadrży,,.

Dokument poetycki.
Pocóż więc wywiad?
Wystarczy imaginacyjny.

N. Weinig

Szczawnica
Willa pod „Słowackim"

Pokoje do wynajęcia i pensjćinat. Przyjmuje 
D. Brandstatter.

KUPON Nr. 27
dla konkuisu III. „ H a n d ló w k i* *  

Nowego Dziennika

Bowiem, gdy wszyscy wymarli 
winien przeć jeden pozostać...
Ty bądź tym jednym.

GOLEM:
Jestem, jestem.

TANACHUM:
A gdy będziesz musiał świadczyć, 
i —  jeden na mera weselu —
Słyszałeś o mera przyszłem weselu?
Jeśli zaś nie wiesz, dowiesz sięv 
Siłą cię zmuszę do przybycia ma wesele, 
a że nie będzie tam grajków, 
ty grajkiem tam będziesz.
Również nie wołałem tancerzy, 
ty będziesz tancerzem, 
umieszże tańczyć na weselu, 
w dłonie wraz klaskać do taktu 
i w krężny puszczać się tan?
Czy wiesz jak oblubieńca przywitać, 
jak go okrążyć świecami, 
świece u głowy i stóp?-.

(Zatacza umęczaj * r^g).
Widzisz, jak się tańczy?

(Upada i kutkicn zawrotu głowy).
GOLEM:

Nie widzisz, kto jestem? Innym się stawam 
I strzeż się, nie patrz w oblicze
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Notatki literackie
. ^  OSOBLIWY TOAST NA JUBILEUSZU AR- 
|UXA Ł'RI KOMAN A. Przed kilku dniami święciło 
<ęę Wsadnao grano przyjaciół jubileusz pracy lite- 
tSCfc&ej Arauna rri^dltTUma, którego zna i nasza 

z Wjtftav ionego w  „Bagateli" . .Dokto­
ra StirgTitr i i innych sztuk. Des-zCz toastów spły­
n ą  n  gtoWfc jubilata. Przy końcu miał młody dra- 
łHtJTD ‘Wiedeński Lothar Ring z pełnym kielichem 
y j ręku falką przemowę: „Czuję się w obowiązku do 
ffpndgOzzie Ttodzięki naszemu jubilatowi. Przed pię- 
rtn lały ogłądałen. z papą sztukę solenizanta. Po 

i min oświadczyłem papie: „Tak lichą sztu 
feg i ja potracę sklecić!'1 „Naturalnie11 odpowie- 
* * a ł  ojciec. W  cdagu tygodnia napisałem swą pierw 
b ą  sztukę, która zdiobyła zdecydowany sukces. Gdy- 
t%r A rm ii Friedman nie przyszedł na świat, nie pi­
cy ń j  sztok; gdyby Jego sztuki nie padły i gdybym 
{Ja Ośe był obecny prz;- lakiem fiasku, toby djabli 
M ię li  całą moją karjerę. Niech żyje mój największy 
dobrodziej Armin Friedman!“

(y) ZWROT W  „MORALNOŚCI* FILMÓW A-
K wRYKANSKICH. Od szeregu lat przeciwstawia 
Bk.1 njetHv,ralne filmy europejskie, obliczone często 
na etnoc erutvozne, moralnym filmom amerykań- 
•faim. San fiskt, że jakiś aktor filmowy miał kuchan 
*.ę, Wystarczał w Ameryce do jego bojkotu. Znako­
mity komik, jjtiibasek Fatty Arbuckle, musiał z po­
wodu swego procesu ) oizwodowego przed paru laty 
wstąpić z fikmi i ż den amerj kański przedsiębiorca 
nk cłlCe go do rfiis Unia angaŻOVvaĆ. W krainie 
, ma łpiego procesj ‘ i bojkotu teorji Einsteina pro­
wadzi się namiętną dyskusję na temat, czy zbojko­
tować Cbarlea Chaplin‘a, ponieważ żona jego Lita 
Gxev obdarzyła go synkiem już po siedmiu miesią­
cach... W  ostatnim czasie zrobiono poważny wy­
łom w tej amerykańskiej „moralności11 filmowej. 
iW jednym z naj owszych tygodników teatralno- 
filmowych u i-ctónrs pieć zdjęć amerykańskiej gwia­
zdy filmowej pam Non która pod względem nago­
ści mało co ustępuje naszej b. p. prababpe Ewie. 
łtń dna Europa! Jedyny przywilej europejskich wy­
twórni filmowych: drażniącą pikanterję nagości wy­
dziera jej nielitościwy konkurent z tamtej strony 
Oceanu ..

Wśród ksiaiek i pism
Ukazała się nową książka do nauki początków 

języka francuskiego, opracowana przez p. K. Melle­
rowi*1 z, autorkę cenpych podręczników z tego za­
kresu. Książka nosi tytuł Premiores lecons de iran- 
cais". Wymowa francuska Przedstawiona jest w niej 
przy pomocy znaków fonetycznych, zatwierdzonych 
przez „rAssociation Phon etique Internationale1' w 
iParyżu. Podręcznik p. Mellerów icz jest bogato i 
pięknie ilustrowany (150 rys. i zaszczycony przed­
mową prof. Pawła Passy‘ego, sekretarza Międzyna­
rodowego Towarzystwa Fonetycznego. (Nakł. Gebe­
thnera i Wolffa).

* • •

Antoni Ferdynand Os?cndoV,ski ogłosił drukiem 
wspomnienia i szkice z przed lat dwudziestu (1904—  
1907), obejmujące okle: wojny rosyjsko—jaipońskiej 
S rewolucji 1905 roku. Wspomnienia noszą tytuł ,Od 
Szczytu do otchłani11 Fascynująca treść książki spra 
**10, że Czyta się ją z . ,e! -abnąCcm zaciekawieniem 
((N ikład Gebethnera i Wolffa).

Skazany jestem, by tu leżeć —
Nie chcę więcej.
Wstrętem mię wstrząsa 
me ciało, moje oczy szklane 
i mowa usl moich ciemna...
Dniem i nocą szamotam się z sobą,
rwię się od siebie samego
hen tam —  kędy dal bezkresna...
Chwila ona przyszła, patrz, 
odtrącan siebie ode mnie,
Biby rtbacfwo jakieś—

TANACHUM
(lei) na zieu.i, obawia się podnieść głowę):

Kto jesteś, mów. kto jesteś?
W  te noce. tu w wieży spędzone, 
powierzyły mi ciemności 
najskrytsze swoje tajnie —  
byłbyś i ty jedną z tych tajni?

GOLEM:
Jam jest tajemnicą światłości, nie zasię ciemni, 
me zawżdy —  lecz zunie.
Nie patrz na mnie, nic nie obaczysz, 
gdybyś nawet rozwarł szeroko źrenice, 
gdyż wszystkie ciemności stoją dla mnie otwc-

[rem.
a dla cśę —  zamknięte 
I d o e ły * g ło s y  z oddali

Ustawa o rozbudowie nbast. NaLandem Księgarni 
Ludowej we Lwowie ukazała się książeczka bardzo 
aktualna i potrzebna, zawierająca dosłowny tekst 
świeżo uchwalonej przez Sejm i Senat Ustawy o 
rozbudowie miast wraz z roaiporzązideniem wyko­
nawcę em wydanem przez Rząd i objaśnieniami, 
których autorem jest referent sejmowy tej ustawy 
poseł Artur Hausner. Książeczka ta powinna się 
znaleźć W  rękach wszystkich Zarządów miast i mia 
steczek, spółdzielni mieszkaniowych budowniczych 
i wszystkich, pragnących wziąść udział Czynny w 
wielkiej akcji zmierzającej do usunięcia klęski mie­
szkaniowej Ustawa jest już do nabycia We wszyst­
kich księgarniach. Cena 2 zł.

*  *  *

„Eden" iłlustrowany miesięcznik hebrajski dla 
dzieci. (Rok 2. Nr. 2.) Wychodzący w Nowym Jorku 
(Eden 498. West. End. Ave. N. Y.) zawiera jak zwy­
kle wiele zajmującej treści, na którą składają się 
tym razem utwory Biailika, Rawniol ii-go, Elfiszewy, 
Szteinberga, BerkoWiCza, Gołdenberga i w. in. Nu- 
mer ten wyszedł już w zwiększonej objętości 40 
stronnic — Czas już, by nasze księgarnie pomyślały 
o  sprowadzeniu tego miesięcznika i umożliwiły na­
szym najmłodszym hebraistom zapoznanie się z tym 
naprawdę pięknym miesięcznikiem hebrajskim.

„S‘dan“  miesięcznik hebrajski. Ted- Awiw I>od re­
dakcją U. C. Grinberga. Na treść numeru lipcowe­
go Składają się przeważnie artykuły o obecnem po­
łożeniu żydostwa w Palestynie pióra U. C. Gnnbei - 
ga. Urywek z dramatu J Horowitza. Prace Gold­
steina i liczne uwagi krytyczne. (Dokładne omówie­
nie „S‘danu“ odkładamy do jednego z następnych 
numerów).

Erec- Izrael- Cajtung (Warszawa, Marjańska 10)
ukazał się właśnie Nr. 16 o Lordizo bogatej treści.

*  •  •

ZeSzyt lipcowy „Przeglądu Politycznego" został 
wydany w całości w języku francuskim ze względu 
na odbywający się w Warszawie Międzynarodowy 
Kongres Stowarzyszeń Przyjaciół Ligi Narodów. 
Zeszyt otwiera artykuł ministra Aleksandra Skrzyń­
ski -go o stosunku Polski do Ligi Narodów. Nastę­
pny artykuł b. ministra Stanisława Bukowieckiego 
rozważa zagadnienia mniejszości narodowych w 
Polsce. Na zakończenie prof Wacław Kotnamicki 
analizuje Konstytucję Polską, wreszcie prof. Lu­
dwik Kulczycki podaje charakterystykę stronnictw 
politycznych

„Rakieta" (NN. 11—12.) Ukazał się numer lipco­
wy „Rakiety odzdobiony szeregiem barwnych ilu­
stracji, z których zwłaszcza wyróżniają się rysunki 
znanego ilustratora francuskiego Fabiano. Cena nu­
meru 1 złoty. Nr. 11/12 . .Rakiety" uległ konfiskacie.

Z ruchu esperanckiego.
ZA  SJONIZMEM.

Zebranie jedyne w swoim rodzaju odbj lo się w o- 
statnich dniach w Li^erpoolu. Do miasta tego przy­
był z odczytem Sjońskim Dr. Oisdlwanger, znany 
esperantystom z ostatniego przed wojną kongresu 
esperanckiego, który od b jl się w r. 1913 w Bernie 
szwajoarskiem, jako tegoż gen. sekretarz. Na zapro­
szenie Liy crpOulskiego delegata UEA (Universala 
Esp. Aaocio) p. Appiehauma, Dr. Olschwanger wy­
głosił swój odczyt również przed miejscową publi­
cznością znajacą Esperanto.

i śpiewania, 
i tchnienie drżące 
i stąpanie lekkie...
Odchodzę stąd. Kędy?
Po powierzchni suwać się wód rozległych,
spoczywać nad czeluścią otchłani,
iść w ślad za krok ami wygnanych nędzarzy...

TANACHUM
(podnosi się na poły, cLce spojrzę na Golema i pada 

z powrotem Śmiertelną ogarnięty trwogą):
Inny zupełnie, inny zupełnie i nie ten sam. 
Blaskiem lśniące, promienne 
ogniem pałające oblicze.

GULEM
(w okrąg niego gon je aureola światłości, światłości 

Niewidzialnego Ducha):
Wszak rzekłem ci —  nie patrz.
Raz jeszcze jeden — oczy na mnie podniesiesz, 
umrzesz..!
Lęk cię opada. Po raz wtóry ci rzekę, 
to nie jest sen żaden...
Zali nie wiesz, iż żywię wiecznie 
i nie jestem stąd...
Ni grajkiem jestem na twetn weselu,
ani tancerzem,
ani też świadkiem...
Oto odwracam się oa ciebie,

Odloryt teo w  jt Esperanto odbył w Halli $joń 
Skui j przy hczłiatn audytorjum Dr. OlSCbwaBget
jest świetnym moiwicą i wiaid ająjc dobrze E pr-ran 
tern, wykazał w pełni prał lyczmoiać Esperanta, mów­
ca bowiem omawiał głótwnfie i_a_kio.j?y ajonjzm. Ty­
tuł referatu bn»riał: „Zatn- ntraf jatko Żyd i Gzżo 
wiek11. Mówca, nawiązując di> postaci twórcy Espe 
ranta, zobrazował cht rak ter Zamenhofa z ogólno* 
ludzkiego punktu widizenia. Specjalnie zwróci] uwa­
gę słuchaczy na mało znane, albowiem nie prz- ło­
żone na inny język z rosyjskiego, dziełko Zamen­
hofa „Hileliizm". Zamenhof manzył za młodych lat 
o państwie żydowskiem, obecnie realimującem si, 
w PaleSłj iWe choć zajdawalniał się w tym celu ja­
kimkolwiek kawałkiem zuemi. Dr. Okacnwjnger ctw 
rał się natotniaist wyjaśnić cele sjomizmu pod v ugię­
ciem polŁtycmym, społecznym i ideowym; w wy- 
cz< rpujący sposób dotknął poważnych problemółr 
żydowskich na całym świeCue, (&u których udało 
mu się wzbudnic żywe ZajTrescWutL* sWjth ni» 
żydowskich słuchaczy.

W  PAL®sTY NIE.
Niedawno odbył się w J *roaolSm> xii zd d to f»

60 esperant}'stów.
Dawniej, prżed wojną jusizCee, propagowały Lspe- 

ranto sfery przeważnie katolicki.- z 1 tętdztetn JaCbmt 
tzem na czele. Zebrania esperautystów, W którvc4l 
brała nadto udiział garstka Turkótw i Żydów, odby­
wały się wówcz is, o frle parnię*, m, w klosatorze 
Karmelitów w Jeroizołimde.

Obecnie ruch estjiei amoki jest iJebo silniejszy, od ­
był > trę kitki, kursóiw w języiou wykłoJowym he­
brajskim, a więc dla Żyidów, v* ród których t o ł K  
ją Nathan ubaiwkin i Izak Gnrjan. Zebrania , Sku­
py etycznych esfpteramtytsłótw11, której prezeaetn jert. 
Chawkin, odbywają się w kelżdą sobotę wiechór.

W  Jaffie natomiaist dBłałn adwokat Mark Gnr»* 
disł i i s-.udent lilortŁaj Chejnuti. Grapa „ A r t -  
Stelo" (Gwiazdo. Pokoju) żbiena się 2 raay na ły* 
dzień (we wlj-nki i soboty). Leo T a a e

* * m
X V II międzynarodowy kongres i ■PiaaidjMŚw,

odbędzie się w dniach 31 hm. do 6 ^erprt» ł r  ni 
Genewie. W  progi tmae kk> tgr^iu są p  zedpUludaeo- 
we kursa uniw rrsytecŁie wy bitnych potesorń# 
urn W. genewskiego, paryskiego kndytfiiskiego i  i. t 
zakresie prawa międzynarodowego, puycbotogj ję  
zykegzDawtstwa i techniki (w datMegóJnofici n d  **• 
chmiiki) Otwarcia tego „mń-wensyitotu letniego" da  
kona 31 łun, rektor uniwrrsyteftu genefWakSego.

UroCzystt otwarcie kongresu odbędzie się w aa# 
dzielę 2-go sierpnia w salonie Yłctońa.

W  iprogiramiie kongresu są prócz zebrań organ! 
zacyjnych osobne p-otsiedlzenia iaChcWe lekarzy 
prawników, studentów, poKcystów, kołrjCfWCÓa it ł  
Kongres katolickich e! p  r -utyjstow obcadctwaó b ę  
ozie odrębnie w Paryżu w porę A li po zarairBaędi 
kongresu po™ -zechnugo w Genentrte.

Udział Etodoki w komgn sie espei uliCkhn będd  
tym razem niewielki, dzięki obecnej połłtyr. skarbi 
wej, utrudniając!j obywatelom poiLSadm uzyskank 
paszportów. Niemniej 12 da 1- gatam po-It kim odaik 
się uzyskać zezwolenie na wyjazd Za paszportem 
ulgowym. Z Krakowa wyjeżdżają jako delegaci; 
Prof. Odo Bujwid, Dr. Mail sym Blat -iberg. Leopold 
Dreher, Jołiusz Kriss, Stumisfiw RuAuCki i T k Im  
W einsberzanka.

iże wieczny jestem...
TANACHUM:

Jeden był, jeden jedyny, 
jeden, co się ostał —  
i on też odchodzi.
Sam więc muszę być tym jednym, 
ja sam więc...
Sam więc —  rodzicem, 
sam także —  grajkiem, 
sam i —  tancerzem, 
sam także —  świadkiem, 
sam też i —  płaczką...

{JOLEM:
Tam pójdę, kędy się ciągną ugory,
kędy nie doleciało jeszcze
rozpaczliwe wołanie: „Niema, niema, niema*
Ku wschodowi idę
i fłyszę głos od zachodu,
południa i północy...
Na wszystkie bieżę strony świata, 
gdyż mię wraz wszystkie wołają 
i wszystkie gonią za śladem obu nędzarzy, 
wołając: Wróćcie, wróćcie, wróćcie...
(Wybiega drawiuml I znika. — Tanaołmia itol wciąS 
z świecą w ręku. Przez okiennice wpada doazrr. Wiata 
dmie w płomyk świecy, Tanachun. tul* do ścian) 

wybucha nagle obłąkańczym sn le uam).
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Przyczyny krytycznej sytuacji w handlu.
W y w i a d  z  s e n a t o r e m  Y r u s k i e r e m .

Wnrszawski „Przegląd Wieczorny" zamieścił in­
teresujący wy u rad z sen. Truskicrcm, z któ-rego po­
niżej podaji-m-- parę wyjątków:

—■ Co pan senator możo powiedizieć o obeCnej sy­
tuacji w  han ri-u?

—  Sytuacja ta jest bardzo tragiczna. Od szeregu 
miesięcy daje się odczuwać brak kapitału obrotowe­
go. Brak kredytów sytuacje tę Czyni jeszcze gorszą. 
Bank Polstó ogranicza kredyty dyskontowe dla han­
dlu, to ■ «Qo czynią banki prywatne. Kredyt jest bar­
dzo I -udtov i szalenie, drogi. Ludziom brak grosza 
daje się we zmaiki, jak nigdy. Najpoważniejsze firmy 
nie maja nieraz pieniędzy na pokrycie swych zobo­
wiązań i muszą dopuszczać weksle do protestu. 
Nie zneoey to bynajmniej, by firmy te miały być nie 
■Wypłacalne, tylko często brak im jest chwilowo, pie­
niędzy. Protesty Weksli byty dawniej a'n firm ta­
kich nie do pomyślenia, dziś zaś są na porządku 
dzieAnym

Jeżeli jednak chodzi o upa.dłości, to naogół ludzie 
tnymają się je-./Cze i w ciągu całego przesilenia u- 
padłoścl było stosunkowo niewiele.

Kryzys obecny jest bardzo ciężki. Sezon letni Za­
wiódł, "był zupełnie niedobry. Szereg gałęzi przemy­
słu zostało zabitych przez wwóz różnych towarów.

Wskutek nieudolnej polityki celnej rządu rozwi­
nął się naajmiernie import obcych .owaiów, który 
puddiąl produkcję krajową i przyczynił się do od­
pływu walut s Banku Polskiego, Sprowadzamy ma­
sę kałów luksusowych. zupełnie niepotrzebnych. 
SW umowach handlowy h  stosujemy duże obniżki 
Ddnt dla towarów z państw z któremi się układa­
my.

(Cp, wr umowie gospodarczej polsko- francuskie] 
ią  i u toiir obniżki stawek celnych, dochodzące do 
tOO proc, I to właśnie na szereg artykułów luksuso­
wych.

Oczekiwania na traktat handlowy z Rosją narazie 
nie dają Wyników dodatnich. Dużo jest tu Winy so­
wietów, ale i z naszej strony nie czyni się wszyst­
kich Wysiłków, aby traktat taki doprowadzić do 
skutku

— A jaka jest sytuacja wśród kupiectwa żydow­
skiego?

— Żydzi zawsze starali się produkować i handlo­
wać po cenach niższych, niż ktoś inny. „Duży obrót, 
mały zysk" — było ich dewizą. Opiera się ona je­
dnak n-a kredycie, na transakcjach kredytowych. W o­
bec tego, że Bank Po-lski handlowi żydowskiemu, 
nawet najpoważniejszym kupcom, nie udziela prawie 
wcale kredytu, to tern snraem uniemożliwia kupcom 
żydowskim prowadzenie większych interesów.

Wracając do spraw, o których mówiliśmy poprze 
(taro trzeba powiedzieć, że to samo jest z dostawa­
mi rządoWtm-i, komunalnemi, wolskowemi itd. Po­
nieważ znowu są czynione tru-dnaśui firmom żydow- 
sł im, przeto Często instylutcje rządowe czy komu­
nalne przepłacają towary, zakupywane od innych 
dostawców. Bardzo często także kupcy lub przemy­
słowcy żydowscy muszą dostarczać swe towary 
przez firmy inne, ożasem efemeryczne Co znowu 
podraża sam towar.

Również przy pozwoleniach na wyjazd w celach 
handlowych zagranicę Czynione są handlowi i prze­
mysłowi żydowskiemu trudności, co uniemożliwią 
im prowadzenie swych warsztatów we właściwych 
ramach.

Podczas dewaluacji nie odczuwało Się tego. ale 
obecnie, gdy wracamy da normalnych warunków, 
gdzie trzeba ciężko i fachowo pracować z małym 
zyskiem i ku Zadowoleniu odbiorców to wszelkie 
trudności na tern polu czynione uniemożliwiają do­
starczanie towarów po niskich cenach i hamują .pro­
dukcję.

* t
ri 71 złot. na głowę ludności. Zadłużenie m> jesf 
niezwykle małe, Jeśli zauważymy, te zadłużacie na 
jednostkę ludności w Anglji wynosi 4.042 wa
Włoszech 1,004, we Francji 2964, w Stanach iijedna 
czonych 1,019, w Holandji 1,022 w Szwajcar^ 1,174. 
w Belgji 1,410 złotych, a W PolsCe tylko f i  zkH 
tych. W powyższej cyfrze długu panstwowejjp mi** 
ści się 140,138,703,60 złotych długu wewnęuiuegn 
z czego przypada na pożyczki wewnętrzne krótko- 
terminowe — 39,471,202,10 złotych zaś na nNgraiJfcl 
wewnętrzne długoterminowe 106.G02.50l.50 ri Długi 
Zagraniczne państwa polskiego wynoszą 1-59M01 518 
złotych, z czego najwięcej należy się Stanom Zje­
dnoczonym, Francji Anglji, H >landji ł NorwegjL 
Niezwykle małe to zadłużenie Polski swUdcty e  nie- 
wyzyskaniu rozległych możliwości kredytu ■ĘlllirT ■ 
nogo zarówno w kraju jak i zagranicą p r z e z f t t o i  
co stanowi dla naszego gospodarstwa narodowego 
poważny atut. Skrupulatne wywiązywanie Mg z M* 
ciągniętych zobowiązań państwa polskiego W flatA*  
ło Polsce zagranicą opinję solidnego M n * la .
n i ii im ■ mii- — mMlwi—

£  o p « r y .
„SAMSON I DALILA“  opera S«inl-Saeo*ft w 3-d l

aktach, (dyryg. Dołżycki, reży«. Kowalski). ’ 
Trzecia ta z rzędu nieznana tu opera jest sieodro- 

drą córką „wielkiej opery" franCuslkej MKzłego 
v ieku z wszystkiemi jej zaletami 1 wadami; do aeta- 
tnich .-.pecjalnie 2aliCzyć należy brak w jej Kmzyc* 
wszelkiej charakterystyki śladów" ka semickiego 
(jeśli już nie czysto żydowskiego), i* nawet WugAl* 
orjentalnego, tak dobrze utrafioneg* p r z t i innych 
autorów „r.zvstej“ krwi aryjskiej; d  Żydzi 1 Fili­
styni z Czasów zumierzchłej przeszłości na przebito 
1000 lat przed naszn erą jakby żywcem przeniesieni 
do Paryża pod koniec XIX w, zachowuje alę mu­
zycznie jak wSzySCy ich niesemiccjt koiedły średnio­
wiecza lub nowszych czasów.
S:. i IM-Su en s, muzyk niewątpliwie poważny o niepr.Ee 
ciętnym talencie, dobry koailrnpiuiktyk, auto* licz­
nych dzieł kameralnych 1 symfonicznych, mniej lub 
więcej udałych nie tworzył tego dzieła w *byt izCzą 
Śl-iwej chwili fantazji.

W roli Dal-ili poznaliśmy bardzo interesującą p. 
Łuczezurewską o ciemnym, bardzo dźwięcznym so­
pranie, zdradzającą ruchami całej postaci i kokie- 
terją palących oczu w licznych miejscach tej po 
Włosku Śpiewanej partji wybitną — Carmen, o czem 
zresztą niebawem się będzie można przekonać. P. 
Sowllski znany już t roli Kirkov.a posiada lympa- 
tyczny tenor dramatyczny i du$o wyrazu w grze, 
podobnie jak i pp. Palewlcz 1 Wraga o  wielkich, me- 
tnlicznych basach; w roli starego Żyda powitaliśmy 
p. Mazanka, bardizo dobrze zestrojonego z obcym 
zespołem. Orkiestra i chór dobre, choć Czasem nie 
wyraźne. Przedstawienie na ogół stało niooe niżej 
niż dwa pierwsze, ale — zbliżamy się nareszcie do 
wielkiego arcydzieła „Lohengrina11 zaro-wl edzi ar 
nego na tę niedzielę. Dr Henryk A-pte^

ZGRZYTY.
Echa małpiego procesu
Za morzem, w stanie Utan,
Ddzio Dayton sławne miasto 
Byl sąd, czy orangutan 
Jest naszym protoplastą.
Czy człek jest z boskich stworzeń,
Czy lei jak krowa z obór 
Przed laty traw żarł korzeń 
I czynił wolny dobór.
Czy na przedwiecznym drzewie 
Ogonem zwisał chwytnie,
'żzv też go matce Ewie 
Sam Pan Bóg z żebra wytnie...
Sąd z Dayton was o sędzię 
Na wiecznej sławy, pcha tor,
Zaś z wami jaśnieć będzie
T a  m a ł p a  p r o k u r a t o r !  Koren.

♦♦
♦
♦ NADESŁANE. i
1 - • mktyk* t* r.dakayi adpawlay,.

D zli w n l«d zi«ią f d n u  3 3 Ilpca br.
odbędzie się

o gadzinie 7<»o j M a u e re m .

z f  haluc-Mizrachi “ z następującym porządkiem 
dziennym: Zorganizowanie kwuc.

Z okazji zaręczyn p. Tośki Zangendwnj 
z Rozwadowa z p. Dawidem Gornsteinem 
z Trzebini serdecznie gratuluje

Isachar Mandelbaum z toną. Trzebinia.

litta win xm Ulan Mm* i Mii
Mimo la ladaaK przywóz znacznie Jaszcze p ritw yisza  wywóz.

Wartode przy wi< zionych do Polski towarów 
w maju wyniosła 186 miljonów Zł (w kwietniu 
182), wartość wywiezionych towarów 100 
miljonów Zł (w kwietniu 90). W tym miesiącu 
widzimy pewną poprawę sytuacji, rfadwyżka 
bowiem wartości urzywozu nad wywozem 
o aągnęta 80 milj. Zł, podczas gdy w kwietniu 
równała się ona 02 milj. Zł; wartość wy­
wozu w maju pokryła 57 procent wartości 
przywozu (w kwietniu 49 procent).

W  przywozie widzimy znaczne zwiększenie 
się  pozycji artykułów spożywczych. W  maju 
przywieziono artykułów spożywczych za 61 
milj. Zł (w kwietniu za 55); zwiększył się 
przj wóz mąki pszennej —  w maju 18’5 milj. Zł 
(w kwietniu 14‘5) oraz żyta —  w maju 5'0 
milj. Zł (w kwietniu 3'3). Pozatem zwiększył 
się przywóz samochodów —  w maju 5-3 
mili. Zł (w kwietniu 1*9). Natomiast zmniej­
szył się przywóz wełny — w maju 6‘0 milj. Zł 
(w kwietniu 11'3), maszyn —  w maju, 9*6 
milj. 23. (w kwietniu 10’8), oraz Saletry Milij- 
Bkiej w maju 0 ‘4 milj. Zł (w kwietniu l -6).

-« § o -
HANDEL

SYTUACJA NA RYNKU ZBOŻOWYM W  POL­
SCE. Na giełdzie Warszawskiej ostatnio doko-nywa 
się obrotów żytem w oenic 19 do 20 zł. za (|. franoo 
iWarsZaWa. Obro-tów starym zbożem a zWlaS-zCza ga­
tunkami ja,emi, nie dokonywa się prawie żadnych i 
w tej dziedzinie panuje najkompletniejszy zastój. 
Sprowadzanie żyta z Poznańskiego do Warszawy 
nie kalkuluje się, gdyż tamtejsi kupcy mają na­
dzieję zbytu od 1 sierpnia żyta do Niemiec na dogo­
dniejszych warunkuch wskutek czego stawiają tutej- 
szym kupcom wysokie warunki. Naogól w sferach 
kupieckich spodziewają się dalszej zniżki cen na 
zboże,

W  SPRAWIE ZNIŻKI CEN MĄKI. Od kilku dtni 
na giełdzie Warszawskiej notowane są Ceny Żyta z 
nowych zbiorów, co spowodowało nieznaczną zni­
żkę cen mąki. Natomiast Według informacji ze sfer 
-przemysłu młynarskiego należy się spodziewać za- 
sadpica.j zniżki Cea mąki, dopiero w drugiej poło­
wie przyszłego tygodnia tj. w końcu Lun. k-edy na- 
dejd i większe transporty nowego zboża. Zniżka na 
cene maki jest komentowana życzliwie przez wszyst 
kio sfery gospodaiuze stykające się z handlem i prze

W wywozie widzimy stosunkowo nieduże 
lecz ogólne zwiększenie się wywozu wszystkich 
grup towarowych, za wyjątkiem grupy ma- 
terjałów i wyrobów włóknistych, która wciąż 
maleje. W  maju materjałów 1 wyrobów włók­
nistych wywieziono z u 8'2 milj. Zł, podczas 
gdy w kwietniu za 9‘3 w marcu za 12‘1 
milj. Zł, zaś w marcu 1924 roku za 17'7 
milj Zł. Grupa artykułów spożywczych w wy­
wozie uległa małym zmianom w ogólnych 
sumach, —  w maju wywieziono za 17‘6 
milj. 53, (w kwietniu 16*1), lecz wewnątrz 
grupy zaszły dość znaczne przegrupowania. 
Zwiększył się wywóz jaj —  w maju 7'6 milj. Zł 
(w kwietniu 2‘4), zmniejszył się wywóz 
cukru —  w maju 3‘4 milj. Zł (w kwietniu 6*1). 
Pozatem poważnie się zwiększył wywóz 
trzody chlewnej —  w maju 6'4 milj. Zł 
(w kwietniu 4'0), produktów drzewnych —  
w maju 24-6 milj. Zł (w kwietniu 20’4) metali 
i wyrobów z metali —  w maju 18'9 mii. Zł 
(w kwietniu 12 5) oraz galanterji —  w maju 
1'5 milj. Zł (w kwietnia 0'1).

mysłem zbożowym oraz przetworów zbożowych, 
gdy z obecna wysokość cen utrwala s-l a,gnację w tym 
zakresie życia g-ospodaj czego.

P o d a t k i
W  SPRAWIE PODATKU DOCHODOWEGO

I MAJĄTKOWEGO. Dnia 14 lipca br. minął ulgo­
wy termin płatności III-ej raty podatku majątkowe­
go. Kara za zwłokę wynosi, obecnie 4 proc. miesięcz­
nie. O ile zaś na indywidualną prośbę interesowa­
nego płatnika termin płatności odroczono, to kara 
za zwłokę Wynosi 1 proc. miesięcznie. Dnia 14 lipca 
br. minął również termin płatności połowy podatku 
dochodowego, według starych obliczeń. Kara za 
zwlokę wynosi obecnie również 4 proc, miesięcznie.

NADPŁATY PODATKOWE. Min Skarbu wyja­
śniło, że ewentualne nadpłaty w komunalnym poda­
tku do państwowych opłat od patentów ha wyrób i 
sprzedaż trunków mają być zarachowane na poczet 
innych nuleżuOaci państwowych lub t -ż komunal­
nych, stosownie do .prośby odnośnych płatników.

f i n a n s e .
ZADŁUŻENIE PAŃSTWA POLSKIEGO. INa 

dzień 1 marca 1925 r. ogólne zadłużenie państwa 
polskiego wynosiło 1,926 mńijonów dotyCti oo Czy-
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KRONIKA. Nowy M i n y  nakaz w związki z zamknipn starego mostu.
Wstrzymanie komunikacji pieszej na jednym z bulwarów nadwiślań­

skich, —  leszcze jedne utrapienie dla ludnoici. —  Oczekujemy natych­
miastowego cofnięcia nakazu.

Kraków. 2G lipca.

•* KU CZCI LEIWIKA, wielkiego poety ży 
Hańskiego, który dnia 1 sierpnia br. wygłosi w7 
Krakowie odczyt, wydajemy dzisiejszy nasz 
dodatek literacki. Do dodatku weszły prace
H. Leiwika, przetłumaczone na język polski, 
oraz feljetony Dr. Kanfera i N. Weiniga.

— —oo
=- DELEGACJE U KOMISARZA RZĄDU 

P. OSTROWSKIEGO. W  biurze komisarza 
na|4u jawiły się liczne delegacje z gratula­
cjami z powodu objęcia przezeń urzędowa­
nia. Nadto w dalszym ciągu nadesłały p. 0 -  
strowskiemu życzenia liczne osobistości.

—  PRZYZNANIE DALSZYCH KREDYTÓW 
BUDOWLANYCH. W  piątek wieczorem odby
o się w sali konferencyjnej magistratu pod 

'uwewodnictwem komisarza rządu Ostrow­
sk iego  przy współudziale wiceprezydentów7 Sa 

Tego i Rollego posiedzenie pełnego komitetu 
rozbudowy m. Krakowa, na którem po zała­

twieniu kilku spraw zasadniczych, związa­
nych z udzielaniem kredytów budowlanych, 
rozpatrzono i zaopinjowano około 30 podań 
o pożyczki budowlane z państwowego fundu­
szu gospodarczego na ogólną sumę 504.700 zło­
tych. Były to przeważnie podania, wniesione 
przez osoby prywatne o pożyczki nar dokończę 
nie budowy, względnie remont domów. Po­
dania w możliwie najkrótszym czasie odesła­
ne zostaną Oddziałowi krakowskiemu Banku 
Gospodarstwa krajowego do decyzji.

— MIANOWANIA I PRZENIESIENIA. P. 
minister spraw7 wewnętrznych delegował staro 
stę z Gorlic Władysława Trześniowskiego do 
służby w zarządzie Centralnym ministerstwa 
spraw wewnętrznych, a kierownictwo staro­
stwa w Gorlicach powierzył Feliksowi Zachu- 
cie, urzędnikowi "eferendarskiemu w* VII. sl. 
'I., pełniącemu obecnie obowiązki w staro-

wie żywieckiem. Nadto p. minister przydzie- 
,Y i Stanisława Szeligowskiego, urzędnika re- 

endarskiego w VII. st. sl. ze zniesionego sta 
iostwa spisko-orawskiego do dyrekcji policji 
w Krakowie, a Ludwika Marca urzędnika w7 
VII. t. sł. przeniósł z dyrekcji policji w Kra­
kowie do starostwa w Żywcu.
' — PRZYJAZD SOKOŁÓW POLSKICH Z 
A m eryk i. Jak już donosiliśmy, przyjeżdża 
wkrótce do Krakowa wycieczka Sokołów' pol­
skich z Ameryki w liczbie około 400 osób. U- 
czestnicy wycieczki przybędą dnia I sierpnia 
okrętem do Gdyni, poczem zwiedzą Pomorze, 
Poznań, Częstochowę i Katowice, skąd dnia 6 
sierpnia przyjadą do Krakowa na 2-dniowy 
pobyt. Z Krakowa wycieczka pojedzie do Za 
kopanego, Nowego Sącza, Jasła, Przemyśla i 
Lwowa, a dnia 14 sierpnia weźmie udział w7 
ogólnym zlocie sokolstwa polskiego w War­
szawie. Następnie uczestnicy wycieczki rozja 
dą się do swych rodzin, a dnia 7 września 
udadzą się z Gdyni w drogę powrotną do A- 
meryki.

— CELEM WYMIARU PAŃSTWOWEGO 
PODATKU od placów7 niezabudowanych ma­
gistrat m. Krakowa zarządził, że każdy właści­
ciel placu budowlanego, niezabudowanego lub 
niedostatecznie zabudowanego- położonego na 
terenach przygotowanych do budowy pod 
f-7 •ględem regulacji ulic winien złożyć Magi- 
s-dtowi (Wydział II., plac W W . Świętych 6,
II. p.) w terminie do dnia 16 sierpnia 1925 r. 
deklarację na formularzu urzędowym, po któ 
ry należy się zgło&ić w Wydziale II. a. Dekla­
racja ma zawierać dokładne daty o rodzaju, 
przeznaczeniu, rozmiarach i wartości szacun­
kowej odnośnego placu, a w nagłówku oprócz 
Imienia i nazwiska właściciela placu także 
adres Jego mieszkania. Za podstawę szacunku 
[Winna służyć rzeczywista wartość placu, 
jcunek hipoteczny lub szacunek instytucji 
dytu długoterminowego, z uwzględnieniem 
becnych cen i warunków gospodarczych, r o z ­
miaru, kształtu oraz szerokości frontu placu, 
dzielnicy i ulicy' miasta, przeznaczenia placu 
na cele przemysłowe i handlowe, składy itp.,

t innych okoliczności, mających [wpływ

W związku z zamknięciem starego mostu podgór­
skiego pojawiło się wczoraj zarządzenie, które 
jest dowodem wprost klasycznej bezmyślności, czy 
też złośliwości jego autorów, a skrupi się na ludno­
ści Podgórza Wzgl. Krakowa, odciętej od drugie­
go brzegu.

Oto licz.nl przechodnie, skracający sobie dotąd 
drogę w len sposób, że po przejściu ul. Mostowej 
udają się bulwarem po stronie krakowskiej ku no­
wemu mostowi a stąd do Podgórza, wzgl. po 

5 przejściu Trzeciego mostu idą przez tenże bulwar, 
i na ul. Mostową i dalej na Kazimierz — wczoraj nu- 
| potkali na swej drodze stróża bezpieczeństwa, któ-s 

ry w imieniu prawa, powołując się na nakaz ma 
gislratu, zabronił stanowczo i bezapelacyjnie przej­
ścia przez bulwar. Nie pomogło zaskoczonym tem 
zarządzeniem przechodniom przekonywanie policjan 
ta, że na podgórskiej stronie bezkarnie odbywa się 
spacer po bulwarze mimo, że Woda (nb. płynąca 
3 metry poniżej bulwaru) jednakowo „zagraża" oibu 
brzegom — p. posterunkowy koło Trzeciego mo­
stu oświadczał stanowczo, że „droga zamknięta", 
zaś kolega jego urzędujący kolo starego miostu po­
zwalał zejść na bulwar tylko tym osobom, które u- 
przednio zaopatrzą się w bilety na przejażdżkę ga­
larem ..Żeglugi Polskiej". Dla innyich wstęp był 
stanowczo wzbroniony, to też musieli oni chcąc nie

Jak się dowiadujemy, władze pocztowe wykryły 
w  jednym z urzędów pocztowych sprzeniewierzenie 
znaczniejszej gotówki, dokonane przez funkcjonar- 
jusza pocztowego, niejakiego Eberharda. Funkcjo- 
narjusz ten pełniąc obowiązki naczelnika urzędu 
pocztowego w Pilśnie sprzeniewierzył tam, jak do­
tąd ustalono, kwotą G.000 złotych i postarał się na­
stępnie o przeniesienie go do Krakowa zatarłszy 
uprzednio ślady malwersaCyj.

Dopiero anegdaj wykryto w Pilźnue nadużycie 
i telegraficznie dano znać o tem do dyrekcji kra­
kowskiej. W  międzyczasie jednak Eberhard, który 
zajęty był obecnie w urzędzie Ipoazlowytm Nr. 2 na 
dworcu krakowskim zbiegł, zabierając z sobą je­
szcze kilkaset złotych, które miał oddać do kasy. 
Za defraudantem wszczęła policja ipostziUlkiwania.

na wartość placu. Za zaniedbanie złożenia de 
klaracji lub za złożenie deklaracji fałszywej, | 
winni kasrani będą w myśl obowiązujących 
przepisów.

— W YSTAW A WAKACYJNA W  DOMU 
ARTYSTÓW przy placu św. Ducha 1 otwartą 
została w bieżącym tygodniu i obejmuje obra 
zy: Czajkowskiego, Stefana i Mieczysława Fi­
lipkiewiczów, Gepperta, Grotta, Górskiego, Hi 
ronią, Hofmanna, Jabłońskiego, Jakubowskie­
go (drzeworyty), Korszniewicza, Kwiatkow­
skiego, Krchy, Kamockiego, Malczewskiego, 
Modesa, Olesia, Pinkasa, Dziurzyńskiej-Rosiń 
skiej, Jaxa» Małachowskiego, Wadowskiego, 
Wodzinowskiego, Wyczółkowskiego, Wojnar - 
skiego (akwaforty), Żurawskiego i innych, nad 
to w dziale retrospektywnym dzićła: Koniu­
szki, Kossaka Juljusza, Pociechy, Puacza, Tet­
majera, Tondosa, Michałowskiego i Wyspiań­
skiego. Wystawa otwartą jest codziennie od 
10— 1 przed poi. i od 4—7 pop.

— POMOC SZKOLNA DLA DZIECI ŻY­
DOWSKICH INWALIDÓW. Związek żydow­
skich inwalidów, wdów i sierót wojennych w 
Krakowie wzywa żydowskich inwalidów i wdo 
wy wojenne, których dzieci otrzymały na rok 
szkolny 1924-25, książki szkolne, do zwróce­
nia tychże najdalej do 15 sierpnia 1925 i po­
wiadamia równocześnie, że książki i przybory 
szkolne na rok szkolny 1925-26 będą wydawa 
ne z rozpoczęciem nowego roku szkolnego.

—  PRZYSTĄPIENIE DO UTWORZENIA 
ZWIĄZKU ŻYD. INWALIDÓW, WDÓW 1 
SIERÓT WOJENNYCH W  TARNOWIE. 
Związek Żyd. Inwalidów wzywa wszystkich 
inwalidów, wdowy i sieroty wojenne, żydow­
skich, zamieszkałych w pow. Pilzno, Brzesko, i 
Dąbrowa i Tarnów, aby natychmiast zgłosili j

chcąc nawracać i odbyć okrężną drogę przez ul. 
Wawrzyńca, patrząc z zazdrością na podgórski 
brzeg, gdzie tłumy przechodniów zalegały bulwar, 
nie napotykając na interwencję posterunkowego.

Zapytujemy magistrat krakowski. Czy i w ja­
kim celu wydal tak bezmyślne zarządzenie. Czyż nd» 
wystarcza dla znękanej ludności samo zamknięcie 
mostu, a trzeba ją koniecznie jeszcze dodatkowo szy 
kynować, odbierając jej możność choćby częścio­
wego skrócenia drogi? Przy tej sposobności zwró­
cić należy uwagę, że magistrat zarekwirował biegną 
cą równolegle do bnzegu tuż powyżej bulwaru kra* 
kowśkieglo ulicę Podgórsiką na skład węgla dia 
gazowni miejskiej, odbierając mieszkańcom mo­
żność posługiwania się najkrótszą drogą między 
starym a Trzecim mostem.

Cała nonsensoWość powyższego zarządzenia wy­
chodzi na jaw, jeślli zważymy, że pozwala się cho­
dzić po bulwarze podgórskim, obok którego biegnie 
ulica Nadwiślańska a zabrania na komunikację po 
drugim bulwarze, który sąsiaduje z zamkniętą dla 
ruchu ulicą Podgórską.

Żądamy cofnięcia niefortunnego zarządzenia, jak' 
również uprzątnięcia węgla gazowni miejskiej z ul. 
Podgórskiej i oddania tej ulicy, jak również bulwaru 
do użytku publiczności.

Wczoraj donieśliśmy pokrótce, że w jednymi z ban 
ków krakowsk ioh wykryto nadużycie dwóch osobni­
ków. którzy na podstawie fałszywych kwitów po­
brali wzigl. usiłowali pobrać gotówkę. Są to akwd- 
zytorzy ogłoszeniowi „Gońca Krakowskiego", Zy­
gmunt Zundeiewicz (lat 22) z Warszawy i Jan Ko­
walkowski (lał 25) z Czerska, zatrudnieni w  tera pi­
śmie od kilku miesięcy. Oszustwa dopuśc&ti się w 
ten sposób, Że wystawiali deklamacje i fałszywe kwi 
ty na zamówione reklamy i na kwit taka pobrali 
dnia 16 bm. w powszechnym Banku Związkowym 
kwotę 360 złotych, zaś dnia 23 hm. usiłowali pobrać 
w tymże bank u kwotę 430 złotych Kasjer jettóalc 
zorjentoWał się i podał kwit do sprawdzenia, Wtedy 
oszuści nie azekając na pieniądze zfrkgfi. Wasoraj 
po ukończeniu dochodzeń zostali oni odstawami do 
sądu.

się w Tarnowie, ulica Wałowa 21 u p. Jakó- 
ba Blocha, w celu zarejestrowania się. W  naj 
bliższym czasie zostanie tamże zwołane I. wal 
ne zgromadzenie, celem ukonstytuowania się 
związku. Data tego walnego zgromadzenia zo 
stanie jeszcze podania do wiadomości

— ZAOPATRYWANIE SAMOCHODÓW 
W  BENZYNĘ NA ULICY. W  tych dniach u- 
rządzona została opodal gmachu głównej po­
czty tuż obok Bazaru Polskiego stacja dla 
zaopatrywania samochodów w benzynę. W  
wykopanym głębokim dole umieszczono wiel 
ką cysternę, osadzoną w betonie, a zaopatrz© 
ną w pompę, która wystaje na zewnątrz i po­
siada przyrząd do mierzenia ilości sprzedawa 
nej benzyny. Podobne urządzenia, wzorowane 
na zagranicy, mają być pomieszczone w 8 
punktach Krakowa. Stanowi to znaczne udogo 
dnienie dla zamiejscowych samochodów, któ 
re będą mogły o każdej porze zaopatrzyć się 
w benzynę na cfclszą drogę.

-  STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRA­
KOWIE w czasie od 19 do 25 bm. przedsta­
wiał się następująco: na czerwonkę zachoro­
wało osób 4, na tyfus brzuszny 3, w tem % 
obca, na czerwonkę 2, na odrę 6, na koklusz 
5 osób.

-  ĆWICZENIA OSTREMI NABOJAMI. W  
poniedziałek, dnia 27 bm, o godzinie 11 do H 
w południe i dnia 29 bm. od godziny 2*30 do 
4‘30 popołudniu odbędą się ostre ćwiczdhia 
Saperów minami między kopcem Kościuszki 
a Sikornikiem na placu ćwiczeń.

-  Z ZAKŁADU DLA UMYSŁOWO CHO­
RYCH W  KOBIERZYNIE, zbiegła Agata Ga 
zdoń, (lat 55), rodem z Luboczycy, powiat

] Ropczyce.

Wykrycie dwóch maiwersacyj.
Jedna w urzędzie pocztowym, druga w administracji pisma krakowskiego
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—  UGIEKŁA OD DZIECKA ZARAŹ PO
PORODZIE.' Dnia 24 bm. w godzinach ran­
nych porodziła na polach w Olszy dziecko pici 
męskiej Anna Ptasznik fiat 22) i pozostawiw 
szy noworodka w owsie zbiegła w kierunku 
Krakowa. Znalezionego noworodka oddano 
pod opiekę jednej z mieszkanek Olszy, zaś Iza 
matkę wszczęt poszukiwania i ujęto ją tegoż 
dnia wieczorem; po przesłuchaniu oddano ją 
do szpitala św. Łazarza.

ZEBRANIE SZEKLOWiCÓW 
We wtorek dnia 28-go bm. o  godzinie 8-mej 

wieczór odbędzie się w „Tel Awiw" (Struclom 13) 
Zebranie sznklowe^-w. na ktoa^m towarzysze Dr 
Herschldórfer, Dr Hilfstelrj i Dr Pilzer referować 
będą na temat: Nasze stanowisko aa XIV. Kongre­
sie. —  Pó rcforntaoh dyskusja, O punktualne przy­
bycie uprasza wszystkich szeklowców

Kom. L. Org. SjoAaklcJ w Krakowie.

Nr. 22.

Ismfglówka krzyżykowa i

ułożył M . L lfib il I ‘ FI.A  (Kraków). Wyróżniona na konkursie układania łamigłówek „N. D l.*.

-« ■»-
—  DODATEK LETNI powinien dać Się odczu­

wać tak sono i w zimie. Pracowite ręce gospodyni 
nie próżnują i konserwują pierwsze Bogactwo o 
WOCOW JUCŁ agfSB-t, truskawki, wiśnie w czystych na­
czyniach. Pom,mu jednak największych kłopotów 
i starań, n»e zawsze się udaje i konfitury Częto się 
psują, O ile gutpbsue aie znają wypróbowanego 
i doskonałego środka Dra Oclkera którego paczka 
kosztuje tylko 9 groszy. ZażnaOzamj przylcm że jesl 
•o środek najtańszy i sposób najprostszy dla kon- 
•erwowainia owoców od pleśni i burzenia się. Można 
( o  teraz Lak kanto jak i dawniej polecić gorąco.

D n  Oetiuae przep&sy do 'smażeniu konfitur i 
peaygotowy wam a konserw można otrzj mać bezpła­
tna. We sranymi ich sklepach o ilrby byiy wyczerpa- 
mt, Jkuaft&y tią  Zwrócić wprost do Dra A. OeLkera 
OShm {pod (Mońskieni, który wyszle. bezpłatŁe
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HeIp i 14 î i *•> 1 m

i  min*. im iT W r  i wron,
— ,-Ha f-KA“, Jb«WlflNGRLN“ , „CARMEN". Dziś 

li. w  ■ratHełę odbędą się drwa przedstawienia ope- 
• ■Mr iTMwaCi-i popołudniu o glodiz. 3‘30 po Ce- 
t b  połowy zniżonych „Halką", wieczór zaś 

Wagnera Z występem gościnnym Ma- 
ftolżńakiej-Lewickiej. W  poniedziałek tylko je- 

I I  n l  daną będeie mel< dyjna opera Bk ot a „Cur- 
BkeO1 ‘ i  wajrwytńcniejeizą przedlstawiciellk ą Carmeny 
£ . LcCnutreł p Gruszczyńskim i Mossakowskim. 
JŁeLe 1 dyryguje dyr. Adam Dołźyoki. „Hal-
1*1“  i J  trme ą Jakób HŁrschfeld.

— OSTATNI DZIEŃ WYSTĘPÓW ARTYSTÓW 
SC®N WARSZAWSKICH W  B1CATELI. Dzdś że 
[ U H  mę z  pubiiOŁuOscią Łia^ow ską znakomici 
—łyści "Warszawscy pip. Przybyłko-Polocka, Le- 
hBCZyńaki Stanisławski i Węgierko, którzy wystą­
pią dwukrotnie, o' godtórtie 4 popot. w „Niewinnej 
giEeszadey" i wieczór o godzinie 8 w .Panu swego 
SenCa.“ . W  poniedziałek wraca na afisz „Dybuk" 
w wykonaniu całego zespołu „Bagateli".

MSPERTtJART m t l t O W  KRAKOWSKICH
TEATR MIEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO 

Nsedaieu: pop. „Hałka"; wiedz. „Lohongrin". 
PoŁieazlałik: „Carmen". t.

BAGATELA 
Niedziela: pop „Niewinna grzesznica" j wieczór 

„Pan swego serca".
Poniedziałek: , Dybuk".

-0-0 ■
REPERTUARY KIN KRAKW PKICE

W ARSZAW  A : .Bohater cyrku". (Tajemnica cyr­
ku Grey). Dramat sensacyjny w 12-tu aktach ? Eddie 
Polo w roli głównej.

UCIECHA; 1) Arabella". Dramat w 7-miu ak­
tach. 2) „Gentleman na Wędce". Komedja w 2 ak- 
tich

WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych, kino­
teatr zamknięty.

NOWOŚCI: 1) „Tajemnica czarnej róży". Intere­
sując;- dramat w  6-ciu aktach. 2) „G d y b y  kobiety 
były strażakami . Burleeska ameryk. w 2 aktach. 
3) Produkcje taneczne .Charmet et Browning".

SZTUKA: 1) „Mkrcoo zwycięzca". Dramat awan­
turniczych przygód w 7-miu aktach 2) „Krewki pan 
dozorca". Wesoła komedja v 2 aktach.

REDUTA: .Malwa—awanturnica i przemytnicy". 
Dramat sensacyjne erotyczny z Lyą de Putti w roli 
§tównej.

7nacze .ie wyrazów:
Pozi omo:  1. Kardy nfił francuski (w. XVII). 

G. Dziki człowiek. 13. Miesiąc postu u Ua- 
. lic me tan. 15. Posiać z opery „Aida“. 17. Ro- 
i dzaj wysp koralowych (1. inń.), 18. Pisarz 
| polski (w. XVI). 19. Miasto pod Gdańskiem, 
j 20. Rzeka w Niemczech. 21. Lekki statek 
j rybacki. 23. Roślina. 24. Miesiąc żjdowski. 
; 26. Spójnik. 27. Przyimek. 29. Rzeka we 

Włoszech. 30. Zaimek. 31. Silny ruch wody.
32. Bóg starogermański. 33. Przyimek. 36.
Litera grecka. 40. Przeraźliwy głos. 42. Pra­
wodawca staiogrecki. 44. Termin z teorji
muzyki. 46. Muza. 48 Tytuł panującego 
w Tunisie. 49. Powieść Spittelera. 51. Tea­
trzyk przy restauracji. 53. Bóg śmierci u Gre- 
kóvy. 64. Spis rzeczy należących do zbioru. 
55. Rodzaj gry w kaity.

Pionowo:  1. Wyrażenie szachowe. 2. Bo- 
żęk miłości u Rzymian. 3. Rodzaj zatoki. 
4. Port w Azii. 5. Bóg egipski. 7. Miara po­
wierzchni. 8. Przyimek. 9. Wyobrażenie boż­
ka. 10. Zespół tancerzy. 11. Amen (po rusku).
12. Zwierzę. 13. Rukieta. 14. Rzeka w Ha­
desie. 16. Poetka grecku. 21. Olbrzymia fi­
gura. 22. Rzeka we Francji. 25. Gęsty lajp. 
26. Knajpa. 28. Belka. 29. Godność w Arglji. 
34. Wspólne ujście kilku narządów ciała 
zwierzęcego. 35. Przytoczenie obcych słów. 
37. Gaz. 38. Owad. 39. Postać z „Trzech 
Muszkieterów" Dumas’a. 40. Dopływ Dunaju. 
41. Bogini grecka. 43. Rzeka w Azji. 44. Mo­
neta starogrecka. 45. Pora roku (1. mn.). 47. 
Zwierzę wodne. 50. Członek piemienia staro- 
germańskiego. 52. „Do“ (jęz. hebr.). 52. Za­
imek.

* *
Rozwiązanie łamigłówki skrzyżowanej Nr. 21:

Po z i o mo:  2. Dea. 3. Hekla. 4. Rum. 5.

Old. 6. Sonet. 7. Nas. 12. Huk. 13. Bjran. 
14. Dog. 15. Nos. 16. Neron. 17. Nuu. 23. 
Samum. 24. Tan. 25. Ten. 26. Don. 27. Naw. 
28. Pol. 29. Mit. 30. Sad. 3i. Out. 32. Len.
33. Fatum. 40. Hel. 41. Honor. 42. Tam. 43.
l.er. 44. Keton. 45. Rys. 50. Pol. 51. Dacja. 
52. Nic. 53. Abt. 54. Chiny. 55. Ada.

PicuowłC 1. Lek. 2. Demon. 3. Hus. 8. 
Nam. 9. Aloes. 10. Alt. W . Dur. 12. Hagen.
13. Bon. 18. Rus. 19. Kanon. 20. Non. 21. 
Bau. 22. But. 23. San. 24. Tokio. 30. Sem. 
32. Lud. 34. Men. 35. Natan. 36. Kos. 37. 
Tuf. 38. Tak. 39. Jen. 40. Homer. 41. Hak. 
46. Tyr. 47. Lotos. 48. Ren. 49. Koc. 50 Pa­
cha. 51. Dic. 56. Ida. 57. Ljand. 58. Aby.

** *
Trafne rozwiązanie łamigłówki krzyżyko­

wej hr. 21 nadesłali: L. Steinbaoh, T. Kątz, 
M. Liebermaun, A. Hollcnder, O. Engel berg, 
O. Weinfeld, K. Auerbachówna, Sz. Wdowiń- 
ski, S. Rapaport, J. Hirsch, M. Auerbaeh, M. . 
Lem.berger, J. Rose, L. Bkberstein, A. Glass,-*. 
J. ETirllch. „Patachon", B. 8imanowie/ S. -  
Simanowlcz. J. M., M. M., A. Rybner. J. 
Wcindling. B. Mandelbaum, N. Riemer, S. 
Deulseher. M. Deutschf równa, I. Ohrenstein. 
Ernest M. J. Kluger, E. Leuehter, J. Siem- 
pel, M. S., I. Holzer, L. Friedenfeld, H. Bo- 
rerówna, M. Nowomiaat, L. Gries, I. Hirsch- 
berg, D. Sandel, P. F. i E. Reichstanówn® 
(Kraków), Tosia Horowitz, II. Brodheim (Tar­
nów), A, Weinmnn, D. Tauber, S. Friedmana 
(Ulanów), R. Geldwerthówna (Zakopane), S. 
Salpetrówna (Mielec), H. Borgenichtówua 
(Brzesko).

Uwaga:  Termin nadsyłania rozwiązań ła­
migłówki krzyżykowej upływa z  dniem 31 
lipca b. r.

WMl

TELEGRAFY.
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Rzym. 25 .VII. WBK. Sekretarz generalny 
partji faszj7swłwskiej zarządził zabiegi dyscy­
plinarne przeciwko posłom tej partji, którzy 
rzekomo nie dotrzymali politycznych wytycz­
nych tej partji. Zabiegi te polegają na tem, 
że ukarani posłowie na przeciąg 2 do 3 jniesię 
cy nie będą mogli brać czynnego udziału w ży 
ciu politycznem, aż do decyzji trybunału dys­
cyplinarnego.

Burza we Włoszech
Rzym. 25. 7. PA T. W B K . W  Carze i okolicy 

wyrządziła burza wielkie szkody. Piorun ude 
rzył w koszary, zabiwszy trzech karabinierów. 
W  miejscowości Cherso piorun zabił pewne­
go wieśniaka.

liiza i (Ku w imiiiati hm
O fia r  t w  i u * x l « c n .

Paryż, 25. 7 PAT. Burze i uley-nć deszcze W Pi 
ryżu, jak->też w okolicach Paryża i w -óżnych

Piihib iupiiiiPiit geiaitkizn
Paryż, 25. 7 PAT. „Le Matin" dowiaduje się, iż 

członkowie gnbinc-tu francuskiego zdecydowani są 
podjąć szybkie i energiczne działanie przeciwko nią* 
newrom propagandy manarchistycznej.

D niiti iii Pilsti« Saizie Liii
Paryż, 25. 7 PAT. ..Eclair" uważa iż z punktu 

widzenia Francji, po wstąpieniu Niemiec do Ligi na 
rodów w miejsce stałego członka Rady, winno na­
stąpić wejście, do Rady jako stałego członka innegt ■ 
państwa, którego Francja jest pewna, a które z ra­
cji zajmowanej przestrzeni, ilości mieszkańców wre 
szcie naturalnych zasobów, jakiemi rozporządza po 
siadu wszelkie charakterystyczne walory oraz ce­
chy wielkiego mocarstwa. Jcidynem państwem — mó 
wi Eclair" —  która spełnia wszelkie Warunki jest 
Polska. To też rząd francuski winien użyc wszyst­
kich sil w tym kierunku, aby doprowadzić do wej­
ścia Polski do Rady na stopie równości z Niemca­
mi.

Wiilki pożii i  b h w I t f i
miejscowościach na prowincji spowodowały znacz 
ne struty i ofiary w ludziach j

0*lo, 25. 7 PAT. Wolff. Dziś wybuchł tutaj wielki 
pożar w  magizi naefa zboża i nawozu. Szkody wyao; 
ssą wiele mil jonów.
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Wielka ofenzywa francuska w Marekku
Pary*. 25. 7. PAT. W B K . W ielka  ofenzy- 

iwa na froncie m arokkańskim  rozpoczęła się 
5v przeciągu ostatnich 48 godzin i zakończy­
ła się wielkim sukcesem Francji. W róg  odpar 
ty został na 75 kim. W śród  francuskich w ojsk  
marokkańskich panuje w ielki entuzjazm . 
Z w ycięstw o  F rancji w yw ołało u tubylców  
bardzo wielkie wrażenie. W  następnych 
dniach należy oczekiw ać dalszej ofenzyw y 
na innych odcinkach frontu.
a • * •
f Fez. PAT. 25. 7. Kilka nddiałw Bifenów na 
północ od Ourghi pod wrażeniem sukcesów 
W ojsk francuskich w datszym ciągu w pośpie 
chu cofa się w kierunku północnym.

' Moskwa. PAT. 25. 7. Niemiecki lotnik 
Bruns wygłosił na zgromadzeniu rzeczoznaw­
ców i przedstawicieli urzędów państwowych 
odczyt o planowanej przez Nansena w roku 
1927 naukowej ekspedycji polarnej. Statek, 

mający 150.000 metrów sześć, objętości. 245 m 
długości i 955 ton pojemności wzięci przez 
Murmańsk i ziemię Franciszka Józefa na bie­
gun przez Alaskę albo Anadyr przez niezba­
dane okolice arktyczne i nową ziemię z powro 
tern do Murm ańska. Celem ekspedycji będzie

Warszawa. 25. '7. (M ) Żal donosi: W  Jaffie 
odbył się w tych dniach w teatrze gościnny 
występ żydowskiej artystki dramatycznej 
z  Teł Awiw. Po występie artystka powróciła 
do hotelu. Dwaj Arabowie udali się w ślad 
za nią, pragnąc rozmówić się z artystką. Gdy

Wiedeń. 25. 7. Donoszą z Hanoweru, że po­
żar torfowisk trwa od 7 dni i rozszerza się z 
coraz większą szybkością.

» Mimo nadzwyczajnych wysiłków ludności 
zagrożonych wsi i licznych oddziałów wojsko­
wych torfowiska palą się na przestrzeni 7 ty­
sięcy km. Trudność przy gaszeniu torfowisk 
polega na tem, że ogień przepala cały pokład

Hamburg. PAT. 25. 7. W  ostatnich tygod­
niach zanotowano 47 wypadków tyfusu; z 
tych u marynarzy wśród załogi parowca, któ­
ry w zeszłym tygodniu opuścił Hamburg. Nie­
bezpieczeństwo szerzenia się epidemji zostało 
już przez Władze usunięte.

Strejk w górnictwie francuskiem
Paryż. 25. 7. PAT. Wolff. Związek zawodo­

wy górników, obejmujący wszystkich górni­
ków francuskich, wydał o północy manifest, 
zawierający rozkaz zawieszenia pracy w dniu 
2V lipca, celem zaprotestowania przeciwko 
proponowanej zniżce płac.

Katastrofa w kopalni
Nowy Jork. 25. 7. PAT. Tel. Comp. W  kopal 

uf Illinois zostało zasypanych 20 górników. 
Ifcziesięciu robotników zdołano uratować, re- 
•tfe uważają za straconą.

S tr łu ir  w ig a i i t  M m  rewji I t j
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 25. 7 (D.) Podczas rewji floty amerykań- 
rhlej w Amtrałji ew a £ ł się tam balkon, na któ- 

znajdowało się 130 osób, (przeważnie kobiet i 
Wiała x u ch  Je*t ciężko rannych.

MmiM Ita  niw.
Paryż. 25. 7. PA T. W o lff. W edle doniesień 

„Petit Parisien" z Madrytu został łekko ranny 
w w alce z R iffenam i książę Aage, siostrzeniec 
króla A lfonsa, służący w randze kapitana.

Wypadek francuskiego samolotu
Wiedeń, 25. 7 PAT. ..Neue Freie Presse" donosi 

7. Paryża: Francuski samolol pocztowy, przewożący 
poc/.lę j  Francji do Dakaru zmuszony został w dn. 
22 bm. do wylądowania na pustyni Saharze z powo 
du defektu w motorze. Samolot ten został zaata­
kowany przez tubylców, wobec czego lotnicy zostali 
zmuszeni do opuszczenia Samolotu.

zbadanie m ożliw ości regularnego ruchu po­
wietrznego z E uropy przez biegun do Japonji
i Am eryki przez Syberję. Przelot przestrzeni 
M urmańsk— A nadyr m a trwać 50 godzin.

Londyn. PAT. 25. 7. Pocztmistrz generalny 
zawiadamia, że od wtorku przyszłego tygod­
nia między Anglją i Szwajcarją zaprowadzona 
zostanie powietrzna komunikacja pocztowa. 
Lin ja ta łączyć będzie bezpośrednio Londyn z 
Bazyleą i Zurychem.

ta odmówiła przyjęcia ich. Arabowie wszczę­
li awanturę, poczem dobyli rewolwerów i za­
częli strzelać. Jest kilka osób rannych, mię­
dzy innemi owa artystka żydowska.

Jednego z awanturników aresztowano, drugi 
zdołał zbiec.

torfu i posuwa się naprzód zarówno po po­
wierzchni, jak i w głębi pokładu. Słabe de­
szcze, które spadły nie przyczyniły się do zga 
szenia pożaru.

* * *
Limburg. PA T. 25. 7. Pożar, który objął 

6.000 morgów lasu i torfowisk, zdołano iuż 
zlokalizować.

Wiedeń, 25. 7 PAT. „Neues Wiener Tageblatt" do 
nobi z Białogrodu; Stefan Raidicz nosi się z zamia­
rem osiedlenia Mikołaja Pasieza w Karlsbadzie.

Starcia w Skupczynie
Trumbic przeciw „ugodzie**

Blat ogród, 25. 7 PAT. WBK. Na dziaiejszem po­
siedzeniu Skupczyny kontynuowano debaty nad O- 
świadczeniem rządu. Podczas tej debaty przyszło do 
gwałtownych starć między zrzeszeniem chorwac- 
kiem a partją Radioza. MowCa chorwackiego zrze­
szenia pos. Dr Trumbic zaatakował ostro partję Ra- 
ddcza.

Kum linki iwtiii i  H i  i
Sof ja, 25. 7 PAT. WBK. Procesy spiskowców zo­

stały dziś ukończone. W Siiven zastało 10 ludzi 
skazanych na śmierć, w Chaskov‘ie 4 osoby, w Ber- 
koYicach 3 osoby. Wkrótce rozpocznie się w mie­
ście Sum en proces przeciwko 400 oskarżonym, przy 
czem w  130 w y p a d k a ch  prokurator domaga 
wyroku śmierci.

ipiiiiliT 555 Dział

Szczęśliwy skazaniec z Dayton
Nowy Jork, 25. 7 PAT. Tel. Comp. Dla skazanego 

na zapłacenie 100 doi. prof. Soopesa urządzona zo­
stała w całej Ameryce składka, aby umożliwić mu 
kontynuowanie studjów biologicznych. Dotychczas 
zebrano na ten cel 10.000 dolarów.

Lotnictwo
Wiedeń. 25. 7. PAT Dziś w południe odje­

chali lotnicy polscy z lotniska Aspern w dal­
szą podróż do Pragi.

Londyn. 25. 7. PAT. Wolff. „Daily Eks. 
press“ donosi z Kairu: Niemiecka fabryka st 
molotów Junckers, rokowała ostatnio z rzą­
dem egipskim, w sprawie urządzenia nadpo- 
wietrznej komunikacji pocztowej Tryest—Al® 
ksandrja, przez Brindisi, Ateny, Kredę,

M i  iiminiitiii mliii w h i
Bruksela, 25. 7 PAT. Tel. Comp. Izba odrzuciła

dziś projekt ustawy udzielający kobietom prawo gh 
su przy bliskich wyborach d o  rad pirowiacjooabk 
nych. Socjaliści głosowali przeciwko tej ustawie.

Mi tramu - Unii raatitte
Rzym, 25. 7 PAT. Dziennik fiio-faaryfitouwski, gna 

py katolików, popierającej rząd i mającej swych 
przedstawicieli w rządzie „Comiere dritafca" po*® 
pi a ostatnie Wystąpienie fafezystólw w Parnie, ktfl' 
rzy zniszczyli mieszkania prywatne 1 kamcetapje kft 
ku adwokatów Oraz drukarnię dziennika „PiCCo4o“  
Wystąpienie „Oorriere <łTtaJia“ jest znamieuns 
gdyż dziennik ten jest organem kaitołickiego narodo 
wego stroni-ctwa popierającego dotychczas rząd ba 
Zestrzeń.

Zurych, 25. 7 PAT. Paryż 21.30, Londpi 25 i pot.
Nowy Jork 5.15, BeJgja 23.75, Włochy 18.87, Hi- 
szpanja 74.47, Hołandlja 206.70, Berlitn U20O6, Whe> 
deń 72.47, Oslo 92 i trzy czwarte Kopenhaga KBJ62, 
Sof ja 3.70, Praga 15.25, Warszawa 98137, Bwłapeaeł 
IV7231 BSałogród 9.05, Ateny S3&, KoostaMyao- 
pol 2.87. Bukareszt 2.65, HeLsihgfOTs 1296. Baeoos 
Adres 207.75, Tendencja bez zainteresowania.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.
TRAGICZNY ZGON CENIONEJ AjR- 

TYSTKI KRAKOWSKIEJ.
Wczoraj w południe uległa nieszczęśli­

wemu wypadkowi znana artystka teatru ,,Ba 
gatela“ p. Aniela Kolman, wskutek eksplozji 
maszynki spirytusowej. Paai Kolman doznała 
dotkliwych poparzeń na piersiach, twarzy i 
ramionach. Po opatrzeniu przewiózł lekarz 
pogotowia ofiarę wypadku w ciężkim stanie 
do szpitala św. Łazarza.

* • •
W  ostatniej chwili otrzymaliśmy wiado­

mość, że śp. Aniela Kolman zmarła wieczo­
rem wskutek odniesionych poparzeń.

Zgon cenionej artystki, wybitnie utalento­
wanej i powszechni^Jkibianej wywołał szczeń 
ry żal wszystkich, ̂ < y  ją znali.

Nansen planuje wielką wyprawę polarną.

Strzelanina w Jaffie o artystkę żydowską
(Telefonem od naszego korespondenta)

M l i i  wini M li i i  m  H n n ira

Tyfus w Hamburgu Radicz w Karlsbadzie
Odwiedzi Panicza
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KYX PROSZEK 00 PAZNOKCI 

W S^EbZIE DC WJŁEYCIfl CHLORODONT
P R Z E W O D N I K  K £ N D L O W Y .

(  P rz y b o r y  biMf e a e  I
, i T y p o l i « r « u  pak«nt., jedyny, 

n iezaw odny iałezb|day środak 
do czyszcren ia  ozeionęk m a­
szyn  <k> pisania i fiaezątek . 
Próbna azf. zl  3.

„ T y p o l u s * *  patent, ohwytacz 
pyłu, uniem olliw iająsy zanle- 
c i /K c i a n i i  m aszyny odpad­
kami przy raóyrowaniu. P rób­
na a *t  z l t. 

v,T y p o - C l ł p p M m aoiliw łający  
w pro w a d t tonie większej ilości 
k epiide m aszyn równomiernie. 
Próbna amt mi 1.S6 (patent). 

HP lc k > l l O « k ,t  B i b  kJ-azon- 
ko w a k a ja  kontrolna, niezbęd­
n a  dka kakdtogo (patent;. Prób­
na astaka w ra i a ralanam  blo- 
k * P  i ł  6 .
Próbna s ita k i w yayla  się za 
■■rt— łan lim  kw ety aaaklem
PKO. 000.276.

W yłąoany aatapca na P olsk ą  
M a k s y m i l i a n  M O n tz  

K raków, Bonarowaka 11. Tai. 3126 
Odaprnidaw ay poeau łiw anL

FORTEPIlNY
PIANBNA

IFISHARfó$NIE

Skład

HELEM SiOLMSIA
KraEtćw 

Szajuskii S . T al. 43C3

Sprzedaż ua raty do 10 mieaięcy. 
W ybór olbrzym i

"pedygjęa

CK (O v ia  Sp. transpor 
Iowa Biuro spedycyjne 

ul. Crodzka BO. Tek 4078.

m ś w
i|j« m aszyny do w yrobu 
Ujtj świec. Zgłoszenia do

A ćm in  N. Dz. pod „M aszyna* ;

fk łt n f j j  do posług biurow ych 
lu !v f ) iu  (Zyd .) przyjmę zaraz ' 
Zgłoszenia  Stern, Zyblikicw icza , 
11, m iędzy i —2 popoJ. 1047 l

In k a l przem ysłow y nadający aię 
LttnGI na biaro z uingazynumi, 
w obręb ie  plant, w olizkośui 
dw orca osob ow ego , składający 
się z h ubikacji, w całości lub 
częściow o do w ynajęcia W iado­
m ość y/  biurze ogłoszeń  Stattera 
Kraków, Kynpk 8,

Rłftd??!! siia b5urowa- mogącaItilUUhLU się podjąć sam odziel- 
n a fo  prow adzenia buchalterii, 
obzhajom ion a  z korespondencją, 
p isząca biegłe na m aszynie o  tle 
m ożności ze znajom ością &t«no- 
grftfjl.do natychm iastow ego watą 
pienia poszukiwana. Zgłoszenia 
do Admiu -N. Dz. pod „M ydło*.

M  tlzicciccf
(alnych polóca Botw in, Kraków, 
Florjańaka 30____________________

m ^ j / j  dziecięce „Brenabor* ua 
ikL/jill raty sprzedaje najtaniej 
tk ład  mebii W eteteica . Kraków! 
M ały Rynek 4.

m aterace i otom any 
w yrabia oraz przera­

bia najbardziej zn iszczone su ­
miennie i najtaniej Tapicer. 
St radom 2S.___________________

pr*yjmle Ba- 
l żar Am ery­

kański, Grodzka 59. W  soboty  
i święta lyd ow zk ie  otwarte.

f  ?M n lustra, ramy — poleca 
tUM u, w ykonuje Herman K om  
hauser, K raków , Starow iślna 22

poleca
B e r t a  EBSfiK P.^RfS
biuro pcśrednictwa pracy
t a l i e .  cU -go Maja LII.

'Jelefon 1665.

REKLAMA 
dźwignie 

h a n d E u ::
A A A A A A A A

doszukuje slq

s p ó ln c*ka
z kap łtiltm  od 10 «U 

1*  tyślący rłotytn
do dobrie zspiwwadum* 
go i prosperującego inta 

Wiadomość w B »
■i* ■ ■o t i n e t i r
l. I M S

rfcbU
rzt; ogłoszeń 
Kraków, Rynek 8.

A D W O K A T
w ia oście ukręgowem pe* 

sinku1*  tutynowsnujo
n O N C Y P U N T Ó
Zgłoszenia z pedanie-n wa­
runków do Adm. N. Dz- 
pod .Adwokat*.

o a
N r l i T Ł Y I  NAURSZŁY!
FORTEPIANY -  PIANI NA

śwlttfli wj aławy ff.m :
StOlAWOy  a  SotoC, łbach, Petrof. Stingl Ori 

gńul Lauberger & Glosa, Leulke i Inni
*»• n a J e t - r t a w B O  • k ł a d u  f o r t e p i a n ó w

Ł  RAWY n a s i. K ra k ów , iw .  A nny L. 3 .
ROK n i .  t&ao. IMS Telefon 405.

Csag Wikła. — ObWuga fachowa. 
Spraadal bardzo dogodna, no raty.

lilzipiBinottiotoi.
Poważno eag ki< ane ry d iie ictw o  k='.ąż,ek hebraj- 

aJeui i żydowskich posznLuje we wszystkich miastach 
Zachodniej Małopolski zdolnych, inteligentnych, ener-
I „  a y e n  SASnfiPCOW.

Za itopstwo nar u  -ape nii siały , solidny I po- 
k a u , aocnód.

Zgłoszenia pod .Egzystjncja* do Admin. N. Dz.

HUNYADI JANOS
naturalna woda gorzka 

konserwuje największe dobro Zdrowie. 
Do nab/cia we wszystkich aptekach, 

ćrogerjach i składach aptecznych

LOKAL FRONTOWY
4 pokoje, przedpokój. K. p. telefon
(najruchliwsza dzielnica) —  nadający się na 

biuro, sklep i t  p.

do wynajęcia
od zaraz. Zgło&zęnia pod „Natychmiast* do 

Administracji Nowego Dziennika.

(w pudelkach z s tklem) 
jedyny wypróbowany środek usuwający 

bezpowrotnie
pi t i niemiłą weó s rąk, nóg i pach
LaI).Chem.Farm.„Ap.K«>walsŁ i* Warszawa

A A A A A A A A A A A A A A A A A

D c  w y n a j ę c i a
nowo budujące się sklepy od sierpnia b. r. 
u wylotu ul. Długiej przy placu targowym. 
Zgłoszenia pod „Rynek Kleparski* do Biura 

ogłoszeń Stattera, Kraków, Rynek 8.
Y Y Y Y T f Y Y Y Y T T T T T T T

P o s z u k u je
mieszkania
złożonego z 3 pokoji, kuchni, 

łazienki i t. d. 
Pożądana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „MIESZKANIE 3“ 
do Administracji N. Dziennika.

i* s u i a v j  i i i  l i s i a  « l i *
Biuro: K r a k ó w ,  u l .  R a d z l w i ł l o ^ l t a  a r  

Telefon Nr. 4444.
Na składzie piece kaflowe własnego i zagr, 
wyrobu, oraz płytki do wykładania ścian 
Podejmuje się wszelkich robot w zak.es Ka­
li arstwa wchodzące po cenach utniarkowanych

Lokal frontowy
przy ulicy DlctlowiklRj

zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia pod „A. B.* 
do Ad.nin. N. Dziennika.

Hf aiiii iep oii!
„ F O R M U J " *

z dwuletnią gwarancją do nabycia:
K. Diimasj, KriKDw, ul. Pawiu

DO HElRAISTOW
Donosimy niniejszt m, te z dniem 15 sierpnia b. r. 

zacznie w Krakowie wycnoazić tygodnik hebrajski

n j n n t r
poświęcony wszelkim aktualnym aprawom żydoatwa, 
z uwrględnieniem literatury, wi»d;y, problemów pe­
dagogicznych i spraw młodzieży.

W elL.o zgłoszenia redakcyjne i administracyjne 
należy skietować tymczasowo pod adresem: S. M. 
LAZUR, K ra k ów , u lica  Miodowa 23.
S. IMBIR L  M. LAUR

I ELEFOI 270. W KRLKOWtE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7a TELEFOM 27«

N o w a  D rukarnia  D zien n ik o w a  |
33 
• •  • •
33

I
J

I
przyjmuje wszelkie zamówieela w  zakres dru- 
kaulw a wchodzące —  w szczególne scii druki 
bankowe, kupieckie, pizcmysiowe, rsklezao- 
we, czasopisma 1 dzieła wykonując takowe sta- 
ranele, szybko I po cenach umiarkowanych.

ncuuLtw uacze!njr Dr. LW. BerkiUuunmcr. -Redaktor odpow. Dawid Laser. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Onttftowjg Z


